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19. V III NA ZLOCIE
Niedziela była ostatnim , dniem Zlotu. O godz. 

17 wszystkie delegacje wyruszyły ze stadionu przy 
Cantianstrasse i wśród wielkiego entuzjazmu ze­
branych na ulicach berlińczyków przeszły w pocho­
dzie ulicami Berlina na Plac Marksa i Engelsa. Tu-*
taj odbyło się uroczyste zakończenie Zlotu, w któ­
rym wzięli udział: Prezydent NRD Wilhelm Pieck, 
premier NRD Otto Grotewohl, wicepremier NRD 
Walter Ulbricht, sekretarz Światowej Rady Pokoju,

Jean Laffitte przewodniczący ŚFMD, Enrico Berlin- 
guer, przewodniczący MZS, Józef Grohman, sekre­
tarz KC Komsomołu, Włodzimierz Michajłow i inni.

Po przemówieniach zebrana młodzież złożyła uro­
czyste ślubowanie.

Wieczorem w sali Friedriclistadt - Palast odbył 
się pożegnalny koncert młodzieży radzieckiej.

Poszczególne delegacje opuszczają stolicę Niemiec.

i : »Na calf świat, do wszystkich krajów zaniesiemy hasło „Przyjaźń i Pokój
I I I  Św iatow y Zlot M łodych B ojow ników  o Pokój w  B erlin ie -  zakończony

W  niedzielę u lica m i B e rlina  
■w jednym  pochodzie szła m łoda 
M oskw a z m łodym  Paryżem, 
m łoda W arszawa z m łodym  
Phenianem , m łody  P ek in  z m ło ­
dym  New Y ork iem . W  niedzielę 
B e r lin  serdecznym „F re u n d ­
scha ft“  żegnał delegatów m ło ­
dzieży całego św iata, k tó rzy  
w z ię li udzia ł w  w ie lk ie j m an i­
fes tac ji pokoju i przy jaźn i.

O godz. 17 z w ie lk iego sta­
d ionu przy Cantianstrasse w y la ł 
się o lb rzym i różnobraw ny i róż­
nojęzyczny po tok ludzki. Pow ie­
w a ły  jaS w ie lk ie  m otyle , sztan­
da ry  104 narodów. P ierwsza, w  
szpaler t łum u  B erlińczyków  
rozko łysany okrzykam i, wchodzi 
delegacja radziecka. Czoło po­
chodu niesie w ie lk i p o rtre t S ta­
lina . Oczy wodza w szystkich 
bo jo w n ików  o pokój spoglądają 
na rozentuzjazm ow any tłum , na 
ulice nowego B e rlina  i zda się 
że za chw ilę  padną jeszcze raz 
g łębokie słowa wypow iedziane 
wśród strasznej zaw ieruchy w o­
jenne j. O tym , że h itle rz y  od­
chodzą a narody pozostają.

Idz ie  m łodzież wszystk ich re ­
p u b lik  K ra ju  Rad — Rosji, G ru ­
z ji, Kazachstanu, U kra iny... Z 
chodnika pa trzy  na pochód m a­
ły  p ion ie r n iem iecki. Te chw ile ,

uśmiech uzbeckie j a r ty s tk i lu ­
dowej, w yn ios ła  postać rob o t­
n ika  z U ra lu  — pozostaną m u 
na zawsze w  pam ięci, pomogą 
m u lep ie j się uczyć, a potem 
pracować i  walczyć.

Stalowe k u r tk i,  b ia łe  b luzk i, 
różnobarwne k w ia ty  w  d ło ­
niach... Delegacja C h in  Lu do ­
w ych . P rzyn ieś li nad Szprewę 
pieśń Ż ó łte j Rzeki, pieśń w a lk i, 
pieśń Chin, k tó re  zdobyły w o l­
ność i  budu ją  lepsze ju tro .

Czterotysięczna delegacja Frań 
c ji — to m łodzież walczące­
go Paryża, s ław n i dokerzy M a r­
sy lii, k tó rzy  rzuca ją  am erykań­
ską broń do morza, górn icy Pas 
de Calais, k tó rzy  n iedawno ś lu ­
bo w a li: „an i tony węgla dla im ­
peria lis tycznych celów“ , m ali 
p ion ierzy „V a illa n ts “ —co znaczy 
„czuw a jący“ ... Niosą transparen­
ty , francuska delegacja dzięku je 
ludności B erlina  za b ra te rsk ie  
przy jęc ie  „P om im o zakazu A- 
m erykanów  — 4 tysiące m ło ­
dzieży francu sk ie j p rzyby ło  do 
B e rlin a “ . „Ż ądam y zawarcia 
Paktu P oko ju “ .

D a le j m łodzież W B ry ta n ii, 
k tó ra  na przekór b ry ty jsk ie m u  
m in is tro w i spraw zagranicz­
nych M orrisonow i przyby ła  do 
B erlina , b ia li A m erykan ie  idą 
spleceni ram ionam i z czarnym i

(Te le fonem  od w ła sn ych  sp ra w o zda w có w )

W prost z pola w a lk i p rzyb y li do B erlina  bohaterscy 
żołnierze koreańskie j A rm ii Ludowej. 1 tu w  B e rlin ie  spot­
k a li sie oni z m łodym i A m erykanam i. „M y  nie chcemy 
brudne j w o jn y  w  Kore i. W spólnie pokrzyżu jem y p lany im ­
pe ria lis tów “  — ślubu je  m łodzież A m eryk i, k tó re j rząd zdra­
dziecko napadł na naród koreański.

A m erykanam i — oto odpowiedź 
m łode j A m e ry k i na rasistow ski 
te rro r, na K u  - K lu x  - K la n  i 
„Leg iony  am erykańskie“ .

Tak razem, w  jedne j grom a­
dzie przeszła m łodzież 5 m o­
carstw  — k tó re  m ają zawrzeć 
P ak t P oko ju . Idąc razem jesz­
cze raz w y ra z ili swą wspólną 
wo lę — wolę m łodzieży 5 w ic i 
k ich  m ocarstw .

D ługa jest droga ze stadionu 
przy Cantianstrasse na M arks - 
Engelsplatz. W zdłuż uue W en- 
beryweg, W ilh e lm  Pieckstrasse, 
F riedriehstrasse. Na U n te r den 
L inden  stoją niezliczone tłum y. 
N ie — nie stoją. F a lu ją , grzm ią 
naw o łu ją  okrzykam i, kołyszą ła 
nem wzniesionych w  pozdrow ie­
n iu ' ram ion. Na w idok potre lu 
S talina wznoszą sie ok rzyk i: 
S ta-li'n  — Frie-den. W ilhe lm  
Pieck.

Za delegacjam i 5 m ocarstw  
idą dalsze, w porządku alfabe­
tycznym : A lbania, A lger, B u r­
ma. B arw ne ludowe strote. 
chustki, pęk i kw iatów ...

Na trybun ę  honorową na p la ­
cu M arksa i  Engelsa tow a rzy ­
sze wnoszą w łaśnie na rękach 
obandażowanych, pobitych.
FD J-tow ców . To o fia ry  w ie l­
k ie j m asakry w  Zachod­
n im  B e rlin ie . Ludzie  na t ry b u ­
nach w sta ją  —  przez ca ły plac 
M arksa i  Engelsa prze la ł się 
grzm ot ok rzyku : „A m i go ho­
me“ !

A  w zd łuż Friedriehstrasse i 
U n te r den L inden, idą  dalsze 
delegacje. G recy niosą w ie lk i 
obraz pa rtyzan tów  uw ięzionych 
za k ra tam i. T łu m y  m łodzieży, 
k tó re  patrzą na obraz, w ierzą i 
wiedzą, że b lis k i jest dzień, k ie ­
dy ru n ą  kraty, i  nad G recją za­
b łyśn ie  znów słońce wolności.

Idą m łodzi p ion ierzy w ęg ie r­
scy i  studenci Izrae la . Rozśpie 
wana m łodzież w łoska niesie u- 
łożone z k w ia tó w  im ię  Stalina. 
To im ię  możnaby ułożyć z serc 
wszystk ich zebranych — i tych, 
idących w  pochodzie i tych, w i­
w a tu jących  z chodnika.

Zza 'zakrę tu  u lic y  U n te r den 
L inden  ukazu je  się sztadar K o ­
rc i. B urza ok lasków  i  okrzyków  
wzmaga się. Spójrzcie na tę 
młodzież. O to K in -K iu ,  odzna­
czony w ie lom a m edalam i za bo­
haterstw o, oto S em -Im  sławna 
pa rtyzantka, oto s łynny lo tn ik  
koreański K im -J -O g . To ci k tó ­
rych  im ię  jes t ju ż  legendą,_ k tó ­
rzy d la  m łodzieży całego św ia­
ta są sym bolem  bohaterstwa i 
m iłośc i O jczyzny.

W śród V ie tnam czykow  w id z i­
m y m łodych żo łn ierzy A rm ii L u  
dowej L a i Van Cou i  H u -V a n -

Hoaung. Dziś idą on i w  tym  po­
chodzie razem z Francuzam i, 
k tó rzy  walczą przeciw  brudnej 
w o jn ie  w  V ietnam ie.

Pod bia ło  - czerw onym  sztan­
darem  m aszerują bohaterow ie 
pracy z budów  Sześciolatki W ar 
szawy, Częstochowy, N ow ej Hu 
ty , delegaci spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , przodu jący uczniow ie 
i studenci. U lica  be rlińska  w ita  
ich ok rzyka m i: „F reun dsch a ft"! 
O dpow iada ją : „P rzy ja źń “ . U l i ­
ca berlińska i  polscy delegaci 
rozum ie ją  się doskonale.

R um un i niosą swoje godło 
państwowe — wschodzące słoń­
ce Uśm iechy m łodzieży ubranej 
w piękne s tro je  ludowe — m ó­
w ią, że słońce naprawdę wze­
szło nad Rumunią...

O k rz y k i: „N iech żyje Passio­
n a r ia :“  To idą Hiszpanie. Oni 
reprezentu ją  w  B e rlin ie  p a r ty ­
zantów  K a s ty li i i walczących 
rob o tn ików  Barcelony.

Pochód zam yka — m łodzież 
NRD. M łodz i N iem cy są u- 
śm iechnięci, zadowoleni —- do­
brze sp e łn ili zaszczytne zadanie. 
B y li przez dwa tygodnie prze­
m iły m i, serdecznym i gospoda­
rzam i. Pokazali m łodzieży całe­
go św iata nowe serce odrodzo-

nych N iem iec, serce, k tó re  p rag­
nie pokoju.

S ym patyczni lu d o w i p o lic ja n ­
ci z trudem  u trz y m u ją  porzą­
dek. Przejście przez szpaler ro ­
zentuzjazmowanego tłu m u  jest 
ta k  wąskie, że pochód z trudem  
się przezeń przeciska.

Jeszcze nie  w szystkie  delega­
cje weszły na P lac M arksa -E n- 
gelsa, a ju ż  przewodniczący 
M iędzynarodowego Z w iązku  Stu 
dentów  G rohm an o tw ie ra  u ro ­
czystość zakończenia I I I  Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j.

Na try b u n ie  P rezydent W il­
he lm  Pieck, p rem ie r O tto  G ro- 
tew ohl. w iceprem ie r W. U lb rich t, 
przewodniczący SFM D Enrico 
B erlingue r, sekretarz K C  K om - 
somołu W łodzim ie rz M ic h a j­
łow , Raymonde Dien, sekre­
ta rz  ZG ZM P Nowocień, sekre­
ta rz  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  — 
L a ffitte .

P ierw szy przem aw ia L a ffitte . 
M ó w i on o znaczeniu w a lk i m ło ­
dzieży dla ogólnośw iatowej w a l­
k i  o p o k ó j’ zwłaszcza o w ie lk im  
znaczeniu Z lo tu  Berlińskiego.

Sekretarz K C  Kom som ołu M i­
cha jło w  m ów i, że na ustach m i-

Unieważnienie przez Acbesena
radziecko-amerykańskiego układu

h an d lo w eg o
zaprzeczeniem odezw} Kongresu USA 

i orędzia Trumana
N o ta  rząd u  Ib ftR  do rzqdu USA

Agenci-i TASS donosi: 
j D n ia  23 lipca Sekretarz Sta- 
I nu USA, Aeheson, zaw iadom ił 
| rząd ZSRR, że rząd U S A  po­
stanow ił un ieważn ić radziecko- 
am ery kańsk i u k ła d  hand low y 
z 1937 r.

W  zw iązku z ty m  ambasada 
ZSRR w  W aszyngtonie sk ie ro ­
w a ła  do D epartam entu  Stanu 
notę, w  k tó re j czytam y:

Rząd radzieck i uważa za 
wskazane zaznaczyć, że uk ład 
hand low y m iedzy ZSRR a USA 
został zaw arty  w  1937 r., a na ­
stępnie ł jy ł  ro k  rocznie w zna­
w iany  do 1942 r., gdy — na 
wniosek rządu USA — posta­
now iono przedłużyć moc tego 
uk ładu  na przyszłość bez zakre­
ślenia te rm in u  jego ważności.

leśii Amerykanie nie zaprzestana agresji na Korei
nie un ikną klęski i z a g ła d y

—  ro zka z  gen. K im  Ir-sena w  V I roczn icę  
w y z w o le n ia  K o re i przez A rm ię  R adz iecką

Naczelny dowódca K oreańsk ie j A rm ii Lu do w e j gen. K im  
Ir-se n  w yd a ł rozkaz z okaz ji szóstej rocznicy w yzw olen ia  
K ore i przez A rm ię  Radziecką spod ja rzm a im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich.

Szóstą rocznicę w yzw olen ia  — 
stw ierdza rozkaz — naród ko ­
reański obchodzi w  w arunkach 
zaciętej w o jn y  o honor, wolność 
i  niepodległość’ o jczyzny prze­
c iw  in te rw e n tom  am erykańsko- 
ang ie lsk im  i  sprzedajnej . k lice  
L i  Syn-m ana. Przeszło rok 
trw a  in te rw e nc ja  am erykań­
skich rozbó jn ików  ko lo n ia l­
nych. In te rw e n c i chcą za wszel­
ką  cenę zrealizować swe agre­
sywne zam ysły — u ja rzm ić  na ­
szą ojczyznę, nasz naród, za­
grabić  bogactwa na tu ra lne  na­
szego k ra ju , aby zw iększyć z y ­
sk i m onopolistów  am erykań ­
skich i przekszta łcić Koreę w  
bazę w ojenną na D a lek im  
Wschodzie d la  rozpętania trze ­
c ie j w o jn y  śv ’ tow e j. A !c  prze­
bieg w o jn y  w  K o re i jasno w y ­
kazał, że te zbrodnicze piany 
agresorów am erykańskich  zała­
m a ły  się.

Bohaterska koreańska arm ia 
ludow a w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i w  
okresie w o jny  odpiera jąc zbrod 
n iczy jazd zadała ciężkie c io­
sy w rogow i, k tó ry  s tra c ił po­
nad 630 tvs. żo łn ierzy i o fice ­
ró w  w  zabitych, rannych i  je ń ­
cach.

Rozkaz podkreśla, że w  toku 
w o jn y  wyzwoleńczej żołnierze i 
o fice row ie  K oreańskie j A rm ii 
Ludow e i oodnieśli swe wyszko- 
L n ie  bo jowe na wyższy jesz­
cze noziom i zahartow a li sie w 
bojach.

Z ogrom nym  poświęceniem 
pracuje naród koreański na za­
pleczu fron tu .

Naród nasz — stw ierdza dale j 
rozkaz — zawsze w a lczy ł prze­
c iw  rozpętaniu w o jn y  św ia to ­
w e j i  w ypow iada ł się za poko­

jo w ym  uregu low an iem  kw e s tii 
koreańskie j. O to dlaczego zgo­
dz iliśm y się na propozycję ame­
rykańską  rozpoczęcia rokowań, 
pragnąc szczerze uczynić p ie rw ­
szy k ro k  na drodze pokojowego 
uregu low an ia k w e s tii koreań­
skie j. Lecz agresorzy am erykań­
scy p rzys tą p ili do rokow ań bez 
szczerego pragn ien ia  poko ju  i 
dlatego sta ra ją  się on i w sze lk i- 

| m i sposobami przeciągnąć roko ­
w ania, dążąc jednocześnie do 
narzucenia na rodow i ko reań­
skiem u sw ej w o ii i  pod różnym i 
p re tekstam i dokonać okupac ji 
K o re i Północnej. W szystkie te 
m anew ry agresorów am erykań­

skich, chcących kosztem na ro ­
du koreańskiego w yrów nać swe 
s tra ty , odzyskać zachw iany au­
to ry te t, dem askują ich dąże­
n ia  im peria lis tyczne  i  w y w o łu ją  
sp ra w ie d liw y  gn iew  szerokich 
mas ludow ych. Jeśli agresorzv 
am erykańscy będą us iłow a li 
kon tynuow ać agresję i rozsze­
rzać w o jnę, n ie  godząc się na 
pokojowe uregu low an ie kw estii 
koreańskie j, in te rw e nc i n ie  u n i­
kną  ostatecznej k ie sk i i zagłady.

W  zakończeniu gen. K im  I r -  
sen staw ia przed żo łn ierzam i i 
o fice ram i w szystkich rodzajów  
bron i zadanie podniesienia na 
jeszcze wyższy poziom zdolności 
bo jowych a rm ii lądow ej, f lo ty  
i lo tn ic tw a  i ostatecznego rozb i­
cia obcych najeźdźców, k tó rzy  
w ta rg n ę li do Kore i.

Rząd radz ieck i uważa za rzecz 
konieczną zw rócić uwagę na to, 
że decyzja rządu USA o w yp o ­
w iedzeniu uk ładu handlowego 
z 1937 r. pozostaje w  sprzeczno­
ści z odezwą Kongresu U SA do 
Rady N ajw yższe j ZSRR i z orę­
dziem prezydenta Trum ana, 
sk ie row anym  do Przew odniczą­
cego P rezyd ium  Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR, S zwernika, w  k tó ­
rych  to dokum entach m on a o 
dążeniu do popraw ien ia  stosun­
ków  radziecko - am erykańskich.

Rząd radzieck i ocen;a w yże j 
wspom nianą decyzję, ja ko  akt 
zm ierzający do dalszego pogor­
szenia radziecko - am erykań- 

S skich stosunków, za co pełna 
! odpowiedzialność spada w y łą cz - 
1 nie na rząd USA.

lionó w  m łodzieży b rzm ią  n ieu­
stannie trzy  słowa:

P rzyjaźń. Jedność. Pokój.
T łu m  skanduje: „S ta lin  S ta­

l in “ ! Wszyscy na trybunacn 
w sta ją  F D J-tow cy pobici k i l ­
ka  d n i tem u przez po lic ję  
zachodnio - berlińską, unoszą 
się op iera jąc się na ram ionach 
p rzy jac ió ł. N ie k tó rzy  podnoszą 
ręce. Ręce są obandażowane.

P rzem aw ia ją  przedstaw icie le 
Chin, USA, A n g lii. F ranc ji.

Do m ik ro fo n u  podchodzi tow. 
G rotew ohl, p rem ier N iem ieck ie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej

„N ig d y  w ięce j ręka Niemca 
nie podniesie się na m iłu ją c y  
pokó j naród“  — słowa tow. 
G rotew ohła b rzm ią  ja k  p rzy ­
sięga, dana całemu św iatu 
przez naród n iem iecki, przez 
niem iecką młodzież.

„ A  w ięc b ierzem y sprawę po­
k o ju  w  swoje w łasne ręce, aby 
bron ić  je j do końca“  — koń ­
czy p rem ie r G rotew ohl.

Mocne są ręce ludzi, mocne 
są ręce m łodzieży. P o tra fią  po­
k ie row ać w a lką  o pokój, po­
tra f ią  pokój utrzym ać.

Przez -megafony padają sło- 
j wa :  „G łos ma towarzysz En- 
j rico  B erlingue r, k tó ry  odczyta 
tekst przys ięg i“ .

Na w ie lk im  placu M arksa- 
j Engelsa, w  smugach tysięcy 
| re fle k to ró w  delegaci m łodzieży 
104 k ra jó w  składa ją uroczyste 

| ślubowanie. Przez chw ilę  w y - 
j daje się, że przed trybun am i na 
placu M arksa i Engelsa stanęli 

| m łodzi ludzie  całego św iata. Ro- 
! bo tn icy, chłop i, studenci, żółci, 
j b ia li, czarni, kom uniści, socja- 
j liśc i, ka to licy , m a li p ion ie rzy  — 

dzieci p raw ie  nie znające o k ru - 
| c ieństw  w o jn y  — i  ludzie, k tó - 
; rzy  zdążyli zajrzeć śm ierci w 
| oczy. S tanął ich tłu m  nieprze- 
I liczony, aby ślubować, że po­
święcą w szystkie  s iły , naw et ży ­
cie i zdrow ie d la  pokoju.

T w ardo  padają słowa p rzy ­
sięgi.

(tekst obok) K . W. S.

Ś L U B U J E M Y
„M y , 2 m ilio n y  chłopców i dziewcząt ze 104 k ra jó w  św iat», 

przedstaw icie le na jróżnorodn ie jszych ras, św iatopoglądów, 
w ierzeń re lig ijn y c h  i w a rs tw  społecznych, p rzyb y liśm y do 
B e rlina  na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow n ikó w  o Pokó j, 
by wobec ca łe j ludzkości uroczyście oświadczyć, że niezłom ną 
w o ią  m łode j generacji w szystkich k ra jó w  i  narodów  i  je j 
najgłębszym  życzeniem jes t u trzym an ie  pokoju i  w yw alcze­
nie lepszej przyszłości.

Jesteśmy św iadom i tego, że św iat stoi w  ob liczu poważnej 
groźby now e j w o jny, że wrogow ie pokoju czynią wszystko, 
co w  ich mocy, by zakłócić przyjazne stosunki m iędzy naro­
dam i. W rogow ie pokoju rozpęta li n iepoham owany w yścig  
zbrojeń, a w  n iek tó rych  k ra jach  przeszli oni do o tw a rtych  
aktów  agresji.

Jesteśmy św iadom i tego —
że m łodzież będzie pierwszą o fia rą  ka ta s tro fy  w o jenne j! 
że przygotow ania wojenne w ka tas tro fa lny  sposób pogar­

szają w a ru n k i życia m łode j generacji!
że od naszej jedności zależy a k tyw n y  udzia ł m łode j gene­

ra c ji we w spólne j walce narodów w obronie poko ju '
Jesteśmy głęboko przekonani że is tn ie je  niezawodny śro­

dek do zapobieżenia nowej w o jn ie ! Polega on na tym , by 
powstrzym ać zbro jen ia  i zawrzeć pakt pokoju między p ię­
ciom a w ie lk im i m ocarstw am i

W racam y do swych k ra jów , pe łn i entuzjazm u na m yśl 
o niezapom nianych dniach Światowego Z lo tu , o dniach, k tó re  
sta ły pod znakiem  szczerej p rzy jaźn i i wzajem nego zrozu­
m ienia. W racam y do swych domów bardzie j n iż k ie d y k o l­
w iek  przekonani o tym . że s iły  pokoju odniosą zwycięstwo.

M y, uczestnicy I I I  Światowego Z lotu M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokój, zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa, za­
grażającego ludzkości oraz z naszej odpowiedzialności we 
w spólnej walce narodów o pokój — składam y w  im ien iu  
w ic iu  m ilionów  pokój m iłu jących  m łodych ludzi w szystkich 
k ra jó w  uroczyste ślubowanie:

ZE W S Z Y S T K IC H  S IŁ  W A LC Z Y Ć  B Ę D Z IE M Y  O Z A P O ­
B IE Ż E N IE  NOW EJ W O JN IE,

O Z D E M A S K O W A N IE  I  P O K R Z Y ŻO W A N IE  P LA N Ó W  
W ROGÓW  P O K O JU  I  LU D Z K O Ś C I,

O P O W S T R Z Y M A N IE  W YŚC IG U  ZBRO JEŃ I  P O LE P ­
SZENIE W A R U N K Ó W  Ż Y C IA  M ŁO D Z IE Ż Y ,

O W Z M O C N IE N IE  P R Z Y JA Ź N I I  PO KOJO W EJ W SPÓ Ł­
PRAC Y NARODÓW  I M ŁO D Z IE Ż Y  W S Z Y S T K IC H  K R A ­
JÓW,

O U T R Z Y M A N IE  N ASZEJ JEDNOŚCI WE W SPÓ LNEJ 
W A LC E  O POKÓJ, O W ZM O C N IE N IE  I  RO ZSZER ZEN IE 
NASZEJ JEDNOŚCI, K T Ó R A  T A K  W S P A N IA Ł Y  W Y R A Z  
Z N A L A Z Ł A  NA ZŁO CIE,

O P R Z Y C IĄ G N IE C IE  DO NASZEJ A K T Y W N E J W A L K I 
D A LS ZY C H  M IL IO N Ó W  CHŁOPCÓW  I D Z IE W C ZĄ T.

Przysięgamy, że ze w szystkich naszych s il uczestniczyć bę­
dziemy w kam pan ii o zawarcie paktu pokoju m iędzy p ięcio­
ma w ie lk im i m ocarstw am i. Pakt tak i stworzy bowiem pod­
stawy poko jow e j współpracy narodów 

W  te j uroczyste j c h w ili przysięgam y, że pozostaniemy 
w ie rn i spraw ie poko ju !

V Tydzień Lołniciwa -19.8 -  26.8

N a ró d  b ry ty js k i
żąda zaprzestania wojny w Korei

Oświadczenie Iinlyjskiepa Komitetu Obrońców' Paituju
. B ry ty js k i K o m ite t O brońców 

P oko ju  op ub liko w a ł oświadczę 
nie  w  zw iązku z rokow an iam i 
w  spraw ie zawarcia rozejrrtu w 
Kore i.

Zw racam y się do wszystkich 
obrońców poko ju  z wezwaniem  
—  stw ierdza oświadczenie — a- 
by swą postawą d a li do zrozu 
m ien ia  rządow i b ry ty jsk iem u , 
że społeczeństwo domaga sie 
podjęcia now ej in ic ja ty w y  w 
celu niedopuszczenia do zerw a­
n ia  rokow ań w  Kaesongu. Na­

ród b ry ty js k i domaga się 
w strzym an ia  dzia łań wo jennych,
w  rezu ltac ie  k tó rych  g in ie  lu d ­
ność koreańska i żołnierze k ra ­
jó w  uczestniczących w w o jn ie  
w  K ore i.

Oświadczenie pow ołu je  się na 
w ystąp ien ia  lo rda  Jow itta , k tó - 

t ry  13 lipca w  im ien in  rządu po- 
| w iedz ia ł w  Izb ie  Lo rdów , że l i -  
j n ia  dem arkacyjna w K ore i po- 
! w inna  być ustalona wzdłuż 
i 38 rów noleżn ika.

Amerykańscy mordercy
p o n a w ia ją  b a rb a rzyń sk ie  

bom  bard  ow an i e K o rę  i
14 sierpn ia około 500 samolo­

tów  am erykańskich, w  te j lic z ­
bie w ie le  „ la ta ją cych  tw ie rd z “ 
barbarzyńsko zbom bardowało 
najgęście j zaludnione dzieln ice 
Phenianu.

N a lo t ten, k tórego g łów nym  
celem było  zab ijan ie  ludności 
cyw iln e j, jest na jb a rdz ie j ba r­
barzyńskim  od początku w o jny. 
M yś liw ce  odrzutow e i sam oloty 
szturm owe ostrze liw a ły  u lice  z 
lo tu  koszącego W licznych w y ­
padkach p irac i pow ie trzn i polo­
w a li na poszczególnych ludzi, 
k tó rzy  chcie li się u k ry ć  przed 
ich ogniem.

Następnie 70 „la ta jących  
tw ie rd z “ , k tó re  w ys ta rtow a ły  z 
baz japońskich , rozpoczęło p la ­
nowe i  systematyczne bom bar­

dowanie poszczególnych dz ie l­
n ic Phenianu.

Sam oloty am erykańskie  roz­
poczęły przede w szystk im  bom ­
bardowanie ryn ku  w  dzie ln icy 
Sansuri, gdzie zna jdow ało się 
w ie le  kob ie t i dzieci. Po na lo­
cie w  ciągu trzech dn i w yd ob y­
wano spod gruzów okolicznych 
dom ów tru p y  pom ordowanych 
kob ie t i dzieci. Jeszcze w czwar 
tym  dn iu  po nalocie w ybucha ły  
bom by zegarowe, zrzucone przez 
„ la ta ją ce  tw ie rdze “ P irac i ame­
rykańscy zrzuc ili rów nież w iele 
bomb kruszących, k tó re  roz ry ­
w a ły  się na wysokości od 5 — 
15 m etrów  nad ziemią Nie u le ­
ga w ą tp liw ośc i, że am erykań­
scy m ordercy zrzucając te bom ­
by m ie li na celu m ordowanie 
ludności c yw iln e j.

N a p o k ła d z ie  M S „Batory
o d p ły n ę ło  900 de lega tów

powracających ze Zlotu Berlińskiego
(O bsługa tułasna)

«

SZCZECIN  —  Godzina 2 w  
nocy. Na udekorow anym  dw or­
cu Szczecin-Gumieńce tłu m y  
m łodzieży. Za chw ilę  na peron 
przybędzie pociąg z B erlina  
w iozący delegacje m łodzieży an ­
g ie lsk ie j, ho lenderskie j, du ń ­
sk ie j, be lg ijsk ie j, francusk ie j, 
przedstaw ic ie li A f ry k i,  Cejlonu, 
i  In d ii.

Bez p rze rw y m łodzież wznosi 
o k rz y k i na cześć Pokoju.

Pociąg wjeżdża. Delegaci Wy­
siadają z wagonów. T łu m  ota­
cza ich zw a rtym  kołem. Do ze­
branych przem awia wiceprze­
wodniczący  I W  ZM P, kol. M a­
ciejek.

W im ien iu  delegacji zagra­
nicznych zabiera głos m łody 
Francuz kol. Chanarac M ów i on 
o wspan iałych dniach b e r liń ­
skich i dzięku je jednocześnie w 
im ien iu  w szystkich delegacji 
Rządowi Polskiem u za um ożli­
w ien ie  im  przybycia  na Z lot.

Jest godzina 3 w nocy. Część 
o fic ja lna  zakończona. M łodzież 
Szczecina i  delegaci zagraniczni

baw ią  się na peronie. Śpiewają 
i  tańczą... Pociąg do G dyn i od- 
jedzie za pó ł godziny...

Z. S Z C Z Y G IE LS K I

G D Y N IA . — Na pokładzie na­
szego reprezentacyjnego sta tku  
..Batory" przeszło 900 delega­
tów  m łodzieży zagranicznej. Na 
Dw orcu M orsk im  żegnają ich 
tłum y . Rozbrzm iewają w  róż­
nych językach słowa hym nu 
SFMD. Co k ilk a  m in u t loznosi 
się g łośnym  echem ok rzyk  „P o ­
k ó j“ .

W im ie n iu  m łodzieży po lskie j 
przem aw ia przedstaw icie l Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P  w  
Gdańsku. Następnie przem aw ia­
ją  przedstaw icie le postępowej 
m łodzieży k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych Fmtuzjazm zebranych jest 
nie do opisania.

W tem rozlega sie donośny ryk  
syreny. S tatek powoli odbija 
od brzegu. MS „B a to ry "  ruszvł 
w swój pierwszy re js  do In d ii 
w ioząc ze sobą m łodych bo jo w ­
n ików  o pokój.

W. Z.

P iloc i s iln ik o w i L ig i Lo tn icze j la ta ją  na doskonałym  sprzęcie w yp rodukow anym  w  k ra ­

jo w ych  fab rykach  rękam i po lskich robo tn ików  i inżyn ierów . Sportowe maszyny „Z U C H " i „ JU ­

N A K “  cieszą się szczególnym uznaniem p ilo tów

19 bm. rozpoczął się w  całym  
k ra ju  V  Tydzień Lo tn ic tw a .

W W arszaw ie tysiące m iesz­
kańców  wzię ło  udzia ł w  fes ty­
nach lo tn iczych  i w  pokazach 
Żywe zainteresowanie w zbudzi­
ły  pokazy m odeli la ta jących na 
uw ięzi. Ze szczególną uwagą ze­
b ra n i na placu przed P o litech ­
n iką  W arszawską ś ledz ili lot 
m otorowego modelu szybowca 
typu  „Ż a k ", skonstruowanego 
cakow icie z m ate ria łów  k ra jo ­
wych.

U licam i m iasta k rą ż y ł w ie lk* 
samochód ciężarowy, na k tó rym  
m łodzi kon s tru k to rzy-m od e la - 
rze dem onstrow ali tłum om  w i­
dzów przebieg m ontowania m o­
de li szybowcowych różnych ty ­
pów. a m. in. model szybowca 
ko n s tru k c ji po lsk ie j — „Ju n a k ".

Entuzjaści sportu  spadochro­

nowego w z ię li udzia ł w propa­
gandowych skokach spadochro­
nowych w Parku Praskim .

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się w  parkach ogro­
dach i na placach sto licy kon­
certy i zabawy lotnicze Wcgła 
szane podczas zabaw k ró tk ie  
pre lekcje, poświęcone ro z k w ito ­
w i naszego lo tn ic tw a . o rzv jm o- 
w a li zebrani gorącym i oklaska 
m i i ok rzykam i na cześć L u do ­
wego Lo tn ic tw a  W ojskowego.

W  Katow icach w ośrodku 
propagandy L ig i Lo tn icze j o- 
tw a rto  wystawę modeli la ta ją ­
cych.

Na wystaw ie zgromadzono 
około 40 najlepszych m odeli 
w ykonanych przez członków L i­
g i Lo tn icze j w  m odelarniach 
K atow ic , P io tro w ic  i S iem iano­
wic.

O zainteresowaniu w ystaw ą 
świadczy fak t, że w  dn iu  je j 
o tw arc ia  ty lk o  do godz 17 zw ie­
dziło wystawę ponad 300 osób.

W łódzkim  Parku Ludow ym
zorganizowano propagandowe 
skoki z w ieży spadochronowej.

Wieczorem przy m asowym  u -  
dziaie społeczeństwa łódzkiego, 
odbyła się w  P arku im. 1 M a ja  
w ie lka  zabawa lotn icza. W  ra ­
mach koncertu  w ys tąp iły  m ło ­
dzieżowe zespoły św ietlicowe, 
k tó re  w yko na ły  szereg pieśn i 
sław iących bohaterskie w yczy­
ny lo tn ic tw a  polskiego walczą­
cego u boku A rm ii Radzieckie j 
na bo jow ym  szlaku od Lenino 
po B erlin .

Podobne im prezy odby ły  się 
w w ie lu  m iejscowościach k ra ju .



i

Podarki młodzieży polskiej 
dla młodzieży czechosłowackiej Album przyjaźni

( T E L E F O N E M  Z B E R L I N A )
P rzy  u lic y  U n te r den L in -  

den, w  pob liżu  B ram y B ra n ­
denbursk ie j sto i m nóstw o ko ­
lo row ych  plansz i  rzeźb ludo­
w ych  w  gablotkach. T u ta j m ie 
ści się po lska w ys taw a w  B e r- 
l.n ie . Przychodzą ją  oglądać 
setki, tysiące de legatów ze 
w szystk ich  k ra jó w . B y ły  ta k ie  
dn i, k ie d y  p rzew inę ło  się tu ta j 
ponad 20.000 osób.

Choćby w  te j chw ili... Gdzie 
Spojrzeć, wszędzie różno języ­
czne i różnobarw ne grupy. Tu 
grupa n iem ieck ich  studentów  
pedagogiki ogląda plansze o 
tem atyce szkolne j i zasypuje 
gospodarzy w ys taw y  setkam i 
zapytań: — Ile  macie szkół .. 
— Jak  u was z pom ocam i nau 
kow ym i... C z j m łodzi nauczy­
ciele, k tó rzy  .iuż pracują, uczą 
się nadal...

Obok grupa Chińczyków . Na 
tw arzach  ich m a lu je  się w y ­
raźne wzruszenie, k ie d y  og lą-

da ją a lbum , m ów iący  o Polsce 
Ludow e j. A lb um , w  k tó ry m  
jes t pe łno ch ińsk ich  podpisów. 
K i lk u  L iba ńczyków  p a trzy  w ła  
śnie na f i lm  pt. „Szeroka D ro ­
ga", A n g lic y  og lądają rzeźbę 
przedstaw ia jącą H ankę S aw ic­
ką. D okoła słychać pow tarza­
ne w e w szys tk ich  językach ser 
deczne, p iękne Słowo: p rz y ­
jaźń, F reundschaft, drużba.«

W ie lu  z tyc i. m łodych chłop 
ców i  dziewcząt, og lądających 
w ystaw ę, m ów iącą o szczęśli­
w ym , no w ym  życiu  w  Polsce 
Ludo w e j —  za trzym u je  się 
p rzy  w e jśc iu  i  sięga po czer­
w oną książkę. To a lbum , w  
k tó ry m  w p isu ją  się zw iedza ją ­
cy w ystaw ę. Ten album , to 
p iękna księga przyjaźn i...

O p rzy ja źn i napisał tu  E n ­
r ico  C ingo lan i z W łoch. O p rzy  
jaźn i, k tó ra  będzie zawsze łą ­
czy ła  całą postępową m łodzież 
św ia ta  napisał, kreś ląc w y ra zy

od góry do dołu, m łody  E g ip­
c ja n in  A l B lach, w p isa ł się 
Szwed O skar Hadin... James
H a m ilto n  ze S zkocji życzy m ło 
dzieży po lsk ie j dalszych osiąg­
nięć w  n ieug ię te j w a lce o po­
kój...

W  a lbum ie  m ożna spotkać 
dość często n ieudolne, lecz 
jakże pełne serdecznej w ym o­
w y  p róby  pisan ia po polsku. 
T a k i choćby napis: „P szy jaźn i 
na W ije k  —  M a ria  E ledy“ .

Do ks ięg i p rzy jaźn i w p isu ją  
się zagran iczn i delegaci, m a li 
p ion ie rzy  i  starzy berlińczycy.

K laus M aye r jest zapewne 
dopiero w  d ru g ie j klasie, jego 
serdeczne życzenia d la  po l­
sk ich p ion ie rów  za jm u ją  całą 
stronę, a każda lite ra  jest w ie l 
kości pięści... W idocznie m ały, 
kochany K laus  sądzi, że w ie l­
kością l i te r  w y ra z i n a jle p ie j 
w ie lkość sw o ich  uczuć i  p rz y ­
ja ź n i d la  kolegów  z P olski.

R u th  F iem ann zasyła poz­
d row ien ia  d l o s tudentów  U n i­
w e rsy te tu  łódzkiego... Nieco 
da le j R u d o lf Sehreider i  Peter 
V reche t przekazu ją  serdeczne 
pozdrow ien ia  p racow n ikom  po i 
skich po rtów , piszą on i m . jn .: 
„M y , rob o tn icy  stoczni „N e p ­
tu n “ , budu jem y okrę ty , k tó re  
będą p łynąć d la  po ko ju “ ...

Na każdej s tron ie  a lbum u 
w ie lo k ro tn ie  pow tarza się ha ­
sło: G ran ica  O d ry— Nysy — 
granica pokoju.

Z  każdego słowa, z każdego 
podpisu w yz ie ra  serdeczna, głę 
boka p rzy jaźń  dla  polskiego 
narodu i  p łom ienna wola po­
ko ju . Z  każdej k a r tk i K sięg i 
P rzy ja źn i w idać, ja k  ogromne 
p rzem iany dokonu ją  się w  na­
rodzie n iem ie ck im  i w  niem iec 
k ie j m łodzieży, czyniąc z n ie j 
naszego w iernego, dobrego so­
juszn ika  w  walce o pokój.

W. J.

Na Zlot
przepłynęliśmy przez morze

(A rty k u ł nap isany sp ec ja ln ie  d la „S ztandaru  M ło d y c h “)
E lizabeth, to  wysoka, szesnastoletnia dziewczyna, uczennica szkoły hand low e j m iasta F lens- 

b a rg  położonego na g ran icy  D a n ii w  p ro w in c ji Szlezwig Holsztyn.
O jciec je j  je s t bezrobotny — o trzym u je  n ik ły  zasiłek 120 m arek na 6 osób rodziny. Jako ro ­

b o tn ik  - kom un is ta  w ychow a ł córkę w  n ienaw iśc i do faszyzmu, w  um iło w a n iu  w ie lk iego  k ra ­
ju  soc ja lizm u Z w iązku  Radzieckiego.

M a jąc  10 la t  E lizabeth w s tąp iła  w  1945 roku  do FDJ i  je s t ona k ie ro w n ik ie m  p ion ie rów  
w sw o im  mieście.

E lizabeth  n ie  boi się p o lic ji pana Adenauera —  w alczy. W raz z 5 tow arzyszam i z FD J p rze ­
dostała się nocą przez granicę udając się na Z lo t. O sw o je j drodze pisze ona w  zamieszczo­
n ym  pon iże j a rtyku le .

M łodzież Zachodnich N ie ­
m iec, k tó ra  chcia ła w ziąć 
ud z ia ł w  Z łocie be rliń sk im , m u 
Siała przekroczyć granicę, dzie­
lącą N iem cy na dw ie  części. 
A denauer i  jego k lik a  czyn ili 
wszystko, aby n iem iecka m ło ­
dzież n ie  m ogła zobaczyć ja k  
w span ia le  budu je  i  ro z w ija  się 
N iem iecka R epub lika  Dem okra 
tyczna. Jak  przed ch łopcam i i 
dziew czętam i w  N R D —  syna­
m i ro b o tn ik ó w  i chłopów, sto­
ją  o tw o rem  podw oje w szyst­
k ic h  szkół i  un iw ersyte tów . 
O baw ia ją  się oni, że m łodzież 
przekona się na w łasne oczy 
o n ikczem ności oszczerstw rz u ­
canych w  Niemczech Zachod­
n ich  przez Adenauera na N ie ­
m iecką R epub likę  D em okra­
tyczną.

Z  F lensburga do Lu b e ck i je ­

chałam  autem. W raz ze m ną 
jecha ło jeszcze 4 kolegów. 
Wszyscy razem chcie liśm y prze 
dostać się do N iem ie ck ie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, do 
B e r l in a ,. aby wziąć udz ia ł w  
potężnej m an ifes tac ji m łodzie­
ży św iata na rzecz pokoju. W ie 
czorem poszliśm y do k ina , a 
po seansie udało się nam  w raz 
z in n y m i m ieszkańcam i Lube­
ck i przejść przez p u n k t ko n ­
tro ln y .

M ieszkańcy L u be ck i bardzo 
chętnie pom agali nam , wskazu 
ją c  drogę do NRD. Szliśm y 
przez pola pszenicy. Padał 
deszcz. P rzem okliśm y do su­
chej n itk i.  Nagle podczas m a r­
szu ukaza ł się przed n a m i od­
dz ia ł p o lic j i Adenauera, oko­
ło  50 p o lic ja n tó w  uzbro jonych

Opowiadanie policjanta 
z Zachodniego Berlina

W  zw iązku z k rw a w y m  
napadem p o lic j i na m ło ­
dych b o jo w n ikó w  o pokój, 
m an ifestu jących  w  Zacho­
dn im  B e rlin ie  —  gazeta 
„Neues D eutsch land “  opu­
b liko w a ła  opow iadan ie  za­
chodn io-n iem iec kiego p o li­
c ja n ta  z 42 rew iru  okręgu 
W edding *).

Policjant ten pisze o in - 
rtrukcyjnym  wykładzie, zor 
ganizowanym dla oddziałów 
p o lic j i na temat: „Jak ob­
chodzić się z FDJ-tow ca- 
mi".

„L e k c ja "  m ia ła  przebieg 
następujący:

O FIC E R  SŁU ŻB O W Y: 
„Co zrobicie, na widok 
większej grupy F D J-to w -
ców?"

P O LIC JA N T : .¿ostawiam  
wszystko i  biegnę zaalar­
mować na jb liższą grupę 
szturmową“.

O FIC E R  S ŁU ŻB O W Y : 
„Co zrobicie, po ogłoszo­
nym alarmie?“

P O L IC JA N T : „P row adzę  
m oją  grupę na m iejsce, 
gdzie zna jd u ją  się F D J-to w  
cg" .

O FIC ER  S ŁU ŻB O W Y : 
„C zy zażądacie od F D J- 
tow ców  ja k ichś  dowodów  
osobistych?“

P O L IC JA N T : „N ie . M oja  
grupa w ystępu je  na tych ­
m iast p rzeciw ko n im  z p a ł­
ka m i“ .

O FICER S ŁU ŻB O W Y : 
„J a k  pow in ny  być użyte  
p a łk i po licy jne ? “

P O L IC JA N T : „T a k , by 
uderzenie nie by ło  śm ie r­
telne, ale żeby jednak  „p o ­
sku tkow a ło “ .

O FICER S ŁU ŻB O W Y : 
„Proszę vodać kon kre tny  
przyk ład ? “

P O L IC JA N T : „N ie  b ić  w  
ka rk , bo to może być śm ier 
telne. A le  na p rzyk ła d  ko­
b ie ty  i  dziewczęta bić w  
piersi. T ak ie  uderzenia są 
szczególnie bolesne“ .

O FIC ER  S ŁU ŻB O W Y : 
„J a k  się zachowujecie, k ie ­
dy p rze c iw n ik  pada na zie­
m ię?“

P O L IC J A N T : „W  tak ich  
w ypadkach należy iść da­
le j, bo to odstraszająco 
dzia ła  na społeczeństwo“ .

*
K rw a w y  napad zachod­

n io  - n iem ieck ie j p o lic j i na 
bezbzronną. pokó j m iłu ją ­
cą m łodzież w zbudz ił obu­
rzenie w  B e rlin ie , w  całym  
k ra ju , w śród p rzedstaw i­
c ie li m łodzieży całego świa  
ta.

Do Ernesta Reutera, b u r­
m is trza  Zachodniego B e r­

lina , p rzychodzi co dzień  
tysiące lis tó w , ostro p ię tn u ­
jących haniebne postępo­
w anie  zachodnio-n iem ie c- 
fciej p o lic ji.

Młodzi pionierzy z Repu­
b l ik i  Pionierskiej im. Erne­
sta Thaelmana w  Wuhlhei-  
de kończą swój l is t  s łow a­
m i:

„ T A K IE  PO STĘPO W A­
N IE  JEST Z N A K IE M  W A ­
SZEJ SŁA B O ŚC I I  S TR A ­
CH U. M Y , P IO N IE R Z Y , 
P O W IE M Y  W A M  T Y L E : 
T Y C H  B O JO W N IK Ó W  O 
PO KÓ J. K T Ó R Y C H  P A N  
K A Z A Ł  P O BIĆ , B IE R Z E ­
M Y  SO BIE Z A  P R Z Y ­
K Ł A D “.

Protest przeciwko zacho- 
dnio-niemieckiemu terro­
row i w yraził również nie­
ustraszony bojownik o po­
kój N A Z IM  H IK M E T .

Chińska młodzież uroczy­
ście i  entuzjastycznie po­
w ita ła  czterech młodych 
niemieckich bojowników  o 
pokój —  uczestników śro­
dowej manifestacji w  Za­
chodnim Berlinie , którzy 
przybyli do niej na spotka­
nie.

Delegat m łodzieży szwe­
dzk ie j LA R S  H E D M A N  w  
w yw iad z ie  udzie lonym  p ra ­
sie w y ra z ił gorące oburze­
n ie  wobec podobnych m e­
tod zachodnio - b e rliń sk ie j 
p o lic ji.

A U S T R A L IJ S K A  D E L E ­
G A C JA  u ch w a liła  rezo lu­
cje  pro testacy jna p rzec iw ­
ko p rd łem u napadow i za­
chodn ie j p o lic ji na m łodych  
Niem ców  z FDJ.

C E N T R A LN A  R A D A  FDJ  
za odważne, zdecydowane 
postępowanie uczestników  
w ie lk ie j dem onstrac ji poko­
jo w e j w  Zachodnim  B e r l i­
n ie  przyzna ła  im  w szystk im  
specjalne honorowe odzna­
k i.

Wszyscy zran ien i i  p o b i­
c i przez zachodnią po lic je  
chłopcy i  dziewczęta zosta­
l i  poza tym  odznaczeni M e­
da lam i P oko ju  M łodzieży  
N iem ieck ie j.

Przez ca ły  dzień rannych  
odw iedza ją w szp ita lu  licz ­
ne delegacje m łodzieży  
św iata.

W czora j odw iedz iły  pob i­
tych delegacje m łodzieży  
ch ińsk ie j, a rgen tyńsk ie j, 
v ie tva m sk ie j. h iszpańskie j, 
w ło sk ie j, fra n cu sk ie j i  m ło ­
dzieży k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

J. W.

* )  Jedna z dz ie ln ic  B e rlina  Za­
chodniego.

w  p a łk i i ka ra b iny . Na szczę­
ście nas nie  dostrzegli

Cofa jąc się przed p o lic ją  — 
po p ięc iu  godzinach m arszu do 
ta r liś m y  wreszcie do brzegów 
morza. Do blaszanej skrzyn i, 
znalezionej na  brzegu, w łoży ­
liś m y  nasze m okre  ub ran ia  i  
ciągnąc ją  za sobą p łyn ę liśm y  
oko ło 45 m in u t. W oda by ła  ba r 
dzo z im na. W reszcie d o ta r liś ­
m y  szczęśliw ie do brzegu.

Potem  po jecha liśm y autem  
p o lic ji lu do w e j N R D  do 
m ie jscow ości Schoneberg, skąd 
po je dn odn io w ym  odpoczynku 
p rz y b y liś m y  do s to licy  N ie ­
m iec, do B e rlina , aby w ra z  z 
de legatam i m łodzieży całego 
św ia ta  m an ifes tow ać na rzecz 
poko ju , b y  pokazać Adenaue- 
ro w i, że n iem iecka m łodzież 
n ie  chce w  r o l i  am erykańsk ich  
na je m n ikó w  strzelać do swoich 
s ió s tr i  b ra c i na  Wschodzie, 
że n ie  chce um ierać  za obce 
in teresy.

M łodzież n iem iecka pragnie 
poko ju !

M łodzież n iem iecka dąży do 
szczęśliwej i  słonecznej p rz y ­
szłości.
E L IZ A B E T H  z FLE N S B U R G A  

(s tre fa  b ry ty js k a )
Nie chcąc narażać delegatki 

na represje ze strony reakcyj­
nych władz zachodnio -  nie­
mieckich oraz imperialistycz­
nych okupantów, »te p o ia je - 
my nazwiska a u to rk i.

Młodzi Włosi przywieźli na Złoi
sztukę walczącej

(Korespondencja w łasna z B erlina)
„S z tuka  p rzeciw  ba rba­

rz y ń s tw u " —  taką nazwę no­
si w ys taw a  prac postępowych 
w łosk ich  a rtys tó w  - m a la rzy
o tw a rta  w  gm achu W olnych 
N iem ieck ich  Z w ią zkó w  Za­
wodowych. Prace te rząd  de 
Gasperiego uzn a ł za niebez­
pieczne, za „szkod liw e  dla  
stosunków  m iędzynarodo­
w ych “  —  n ie  p o z w o lił o tw o­
rzyć te j w y s ta w y  w e W ło ­
szech i  pociągną ł do odpo­
w iedzia lności sądowej k r y ­
ty k ó w , k tó rz y  o ś m ie lili się 
o n ie j pisać.

M łodzież w łoska  p rz y w io ­
zła tę  „n iebezpieczną" w ys ta ­
w ę na Z lot...

...Duże p łó tn o  u trzym ane 
w  szaro-czarnym  ton ie  przed­
staw ia m łodego mężczyznę 
z rękom a w  kieszeniach. P rze j 
m ujące sm utne spojrzenie 
nasuwa m yś l: bezrobotny. 
T u li się do niego m ała, może 
cz tero le tn ia  dziew czynka, d la  
k tó re j w e  W łoszech de Gas­
periego i  „chrześc ijańsk ie j 
de m okra c ji"  n ie  m a dz iec iń - 
ców  i  ogrodów, n ie  m a ra ­
dości. O bok —  ciężarna kob ie ­
ta o przeoranej nędzą tw a rzy  
pa trzy  z zadumą w  ziem ię. M a 
lo w a ł m ło dy  W łoch F rance­
sco del Drago.

Jeden z n a jle p ie j zapow ia­
da jących się m łodych  m a la ­
rzy, zwycięzca w  o lim p iadz ie  
m łodych a rtya tów , 22 -le tn i 
członek Z w ią zku  M łodzieży 
K om un is tyczne j I t a l i i  Gaspe- 
r in i  G iansisto pośw ięcił swo­
ją  pracę („D ife nd iam o  la  B re - 
da“ ) w a lce ro b o tn ikó w  fa b ry -  
k i  „B re d a “  w  M ed io lan ie  prze 
ci w  zam kn ięc iu  zakładów  
pod naciskiem  U S A . Załoga 
u ję ła  k ie ro w n ic tw o  w  swoje 
ręce i p row adzi ten  „s tra jk  
na opak". „B re d a “  p roduku je . 
G ian is ta  m a lu je  zdecydowa­
ne tw a rze  ro b o tn ik ó w  i  ich 
żon donoszących do fa b ry k i 
żywność.

Podobny tem at w y b ra ł 
23 -le tn i m a la rz  - kom unis ta  
A lb e rto  Nobile . R obotn icy 
zak ładów  „A nsa ld o “  w  G enui

p ro te s tu ją  pod m ura m i fa ­
b ry k i p rzec iw  w s trzym an iu  
p ro d u k c ji. Za n im i wznosi 
się transp are n t „Pace —  L a - 
voro  —  L ib e r ta “ , („P okó j —  
Praca —  W olność"). Z b liża ją  
się s y lw e tk i dw óch k a ra b i­
n ie ró w  de Gasperiego.

B e zp a rty jn y  m iody  m a la rz  
Pado B raca lia  s tw o rz y ł po ­
stać E isenhowera, p rzyc iska ­
jącego c iężk im  he łm em  SS 
książkę z napisem  „p ra w o “ . 
O braz bu dz i n ienaw iść i  od­
razę do pe łnom ocn ika im ­
pe ria lizm u  U S A  na Europę.

„ T łe m  je s t p u rpu row a  łu ­
na ł  czarne p la m y  szubienic. 
N a p ie rw szym  p lan ie  szkie­
le t  w  he łm ie  am erykańsk ie ­
go generała stąpa po po lu 
pe łnym  czaszek. To obraz m a­
lo w an y przez cz łonka P a r t i i 
K om un is tyczne j m alarza M i-  
rab e lla  Saro.

M a la rz -ko m u n is ta  T e tta - 
m e n ti A m pe lio  w y s ta w ił obraz 
przedstaw ia jący ro b o tn ika  m a 
lu jącego na m urze napis „N o  
a lla  gue rra ". Jego pracy 
strzeże czu jn ie  d ru g i ro b o tn ik  
i  rob o tn ica  ze skrzyżow any­
m i na p ie rs i rękom a.

W śród t łu m u  zw iedza ją ­
cych w ys taw ę je s t k ry ty k  
„U n ity “ , M a rio  de M ich e li.
Jest rów n ież  g rupa  m a la rzy  
w łosk ich .

—  Nasi postępowi malarze
—  m ó w i de M ic h e li —  za­
rów no towarzysze, ja k  t w ie ­
lu  zb liża jących  się do nas 
bezparty jnych , w iążą dziś 
swą twórczość z klasą ro b o t­
niczą i  chłopstioem , z w a lką  
naszego lu du  o swe praw a, z 
w a lk ą  naszego narodu o po ­
kó j. Coraz lic zn ie j organ izo­
wane są zespoły, k tó re  w y ­
jeżdża ją do fa b ry k  tak ich  
w łaśn ie  ja k  „B re d a “  i  „A n s a l­
do“ . M ieszkają tam , śpią, 
jedzą, tworzą. Dyskusje teo­
retyczne  i  op in ie  lć ry tyków  
to  mało. Tam  w łaśnie, w  h a ­
lach fab rycznych  i  domach  
ch łopsk ich  dysku tu je  się dziś 
o pracy artysty. Tam  nie je ­

den ro ln ik  zaglą a m a la rzow i 
przez ram ię. M ó w i nieraz, że 
obraz pow in ien  w yg lądać in a ­
czej. Pomaga to naszym m a­
larzom  popraw ić  swoje p ra ­
ce, tw o rzyć  dzie ła w o lne od 
fo rm a lizm u , zrozum iałe, lu d z ­
kie , rea listyczne. W yszliśm y  
z zam kn ię tych p racow n i ku  
życiu .

Tow. de M ic h e li opow iada
0 tru d n ych  w a run kach  pracy 
postępowych a rtys tó w  w łos ­
iach. B urżuaz ja  n ie  kup u je  
na ogół dz ie ł postępowych 
m a la rzy  —  chyba, że ze wzglę 
du na w yso k i poziom  a r ty ­
styczny t ra k tu je  je  ja k o  lo ­
ka tę  k a p ita łu . R obotn icy zaś
1 ch łop i n ie  m a ją  żadnych 
m ożliw ości dopomożenia a r­
tystom , k tó rz y  d la  n ich  tw o ­
rzą.

—  Niedaw no zm a rł m łody  
doskonały m a la rz  M angeri z 
M ed io lanu  —  opow iada A m ­
pe lio  —  T ra w io n y  m a la rią  
nie m óg ł się dostatecznie od­
żyw iać. N ie m ó w ił o ty m  to ­
warzyszom , ró w n ie  ja k  on 
pozbaw ionym  środków  m a­
te ria ln ych . W y jecha ł z grupą  
m alarzy  na po la ryżow e m a­
low ać n iew o ln iczą pracą ro­
bo tn ikó w  ro lnych . Tam  zm arł 
p rzy  sztalugach... 24 -le tn i m a­
la rz  Paolo Schiavo ja d a ł raz  
dziennie  —  ciężkie położenie  
m ateria lne  zm usiło  go do roz­
stan ia  z żoną, k tó ra  po w ró ­
c iła  do rodziców . Od tygod ­
n ia  dopiero zarobku je  —  
ilu s tru je  powieść d la  „U n ity “ .

Tow. de M ich e li pokazu je 
ostatn i num er „U n ity “  z i lu ­
s trac ją  Schiavo.

P a rtia  K om un is tyczna  W łoch 
je j k o m ite ty  okręgowe, ra ­
dy m ie jsk ie , w  k tó rych  
większość uzyska li w  w y ­
borach kom un iśc i —  sta­
ra ją  się dopomóc artystom , 
organ izu ją  w ys taw y , zaku­
pu ją  ich  prace. W  ten spo­
sób lu d  w ło sk i pomaga swo­
im  m alarzom , bo fundusze 
P a rt ii,  to  fundusze w łosk ich  
ro b o tn ikó w  i  chłopów.

S TE FA N  S K R O B IS ZE W S K I

Zlot Berliński w karykaturze

Słońce: „Rozum iem , że w szystk ie  chcecie zobaczyć, ale 
n ie  podchodźcie zby t b lisko , aby żaden cień nie  pad ł na 
w sp an ia ły  Z lo t. („Jungę W e lt“ )

„Postęp n a u k i n ie  je s t do 
pom yślenia bez m arzeń i  tw ó r ­
czej fa n ta z ji“  —  napisa ł w  po- 
s łow iu  au to rsk im  S. B ie la jew , 
au to r opow iadan ia pt. „D z ie ­
siąta p laneta“ . K s iążka  jego 
jest jedną z pozyc ji se r ii pod 
w spó lnym  ty tu łe m  „N auka , 
fan taz ja , przygoda“ , w yd a w a ­
nej przez „P rasę W ojskow ą“ . 
Tw órcza fan taz ja , k tó ra  swe 
m arzenia budu je  je dn ak  na 
log icznych i  p raw dopodobnych 
naukow o podstawach, w yp rze ­
dzając n ie ja ko  naukę —  to 
w spólna cecha tych  książek. 
Każda z n ich  po ryw a  w yo b ra ­
źnię m łodego czy te ln ika  obra­
zam i z n ieda lek ie j przyszłości 
i  pe łną przygód fabu łą .

O pow iadan ie S. B ie la jew a  
„D z ies ią ta  p laneta“  *) przeno­
si nas po jazdem  m iędzyp lane­
ta rn y m  w raz  z p ro f. Sołnce- 
wem  i  K iczyg inem  na now o od 
k ry tą  „dz ies ią tą  p lanetę“ , na 
k tó re j panu ją  w a ru n k i a tm o­
sferyczne zbliżone do ziem ­
skich. P odróżn icy spo tyka ją  
tam  ludz i, ży jących na w yso­
k im  s topn iu  rozw o ju . Panuje 
tam  s p ra w ie d liw y  us tró j — 
w yzysk został z likw id ow a ny . 
C złow iekow i s łuży wysoko roz 
w in ię ta  technika . O ponure j, 
pe łne j w o jen  przeszłości p rzy ­
pom ina ją  im  ty lk o  . dokum en­
ta lne  f ilm y . O czyw iście ta  po­
dróż — to ty lk o  sen profesora 
Sołncewa. A le  przecież podróż 
m iędzyp lanetarna je s t w  św ie­
tle  na jnow szych osiągnięć na­
u k i zupełn ie m ożliw a . U s tró j, 
panu jący na „dz ies ią te j p lane­
cie“  to  us tró j, budow any przez 
na rody  Z w ią zku  Radzieckie­
go —  kom unizm . T ak  w ięc

FANTAZJA 
I ŻYCIE
m arzenie p ro f. Sołncewa jes t 
n iczym  in nym , ja k  ty lk o  spo j­
rzeniem  w  przyszłość.

W  opowieści W. N iem cowa 
„B łę k itn y  P rom ień “  **) pełna 
przygód fab u ła  oparta  jes t na 
pracach dośw iadczalnych nad 
aparatem , k tó ry  w y k ry w a  zło­
ża w a rtośc iow ych  surowców . 
W . O cho tn ików  w  swej książ­
ce „W  św iecie poszuki­
w a ń “ ’***) pisze o losach eks­
pedyc ji, w ę dru jące j w  żelaz­
n ym  samochodzie przez n u r­
ty  podziem nej rzek i. Ekspedy­
c ja  pow oduje zam knięcie pod­
ziemnego ko ry ta rza  w sku tek  
czego rzeka w y p ły n ie  na po­
w ie rzchn ię  ;  zam ien i pustyn ię  
w  urodza jne pole.

Żadna z książek n ie  w p ro ­
wadza czczej fa n ta z ji, n ie  od­
ry w a  się od rea lnych  m oż li­
wości naukow ych  —  rea lnych  
je ś li n ie  w A ‘ ej c h w ili,  to  na 
pewno w  n ieda lek ie j przyszło­
ści. Napisane są żyw o i  b a rw ­
nie, w p row adza ją  elem ent p rzy  
gody ta k  łu b ia n y  przez m ło ­
dego czyte ln ika . K s ią ż k i z cy­
k lu  „N auka , fan taz ja , p rzygo ­
da“  uczą także pom agania to ­
warzyszom  w  potrzebie, uczą 
odw agi i b ra te rs tw a  — sło­
w em  nie ty lk o  za jm u ją  i  ba­
w ią , ale i  w ychow u ją . D latego 
to w yd aw n ic tw o  „P rasy  W oj­
skow e j“  jest bardzo cenne i  
potrzebne m łodzieży.

J. B.

* )  „D z ie s ią ta  p laneta“ , wydawni­
ctw o M ON. cena zł 3,05.

'* * )  „B łę k itn y  p ro m ie ń ", w yd. 
„P ra sa  W ojskow a“ , cena z ł 2.85.

* * * )  „W  św iecie poszukiw ań“ ,' 
wyd. „P ra sa  W ojskowa“ , cena zł 6.70.

Synow ie ludu w  O fice rsk ie j Szkole P iechoty
„...Moim największym szczę­

ściem będzie, je ś li będę mógł 
służyć Polsce Ludowej jako  
dobry dowódca.*“ —  ta k  p isa ł 
przed k i lk u  la ty , u  ś w itu  n a ­
szej w o lnośc i m ło d z iu tk i, k i l ­
kun as to le tn i ch łopak F e liks  
K w ia tk o w s k i, syn m a ło ro lne ­
go chłopa z K ie lecczyzny. Dziś 
F e liks  m a 21 la t. D um ą i  ra ­
dością błyszczą jego oczy, w  
ogorza łe j tw a rzy , gdy on, w y ­
chow anek O fice rsk ie j S zkoły 
P iecho ty, a te raz o fice r te j 
szkoły, m ó w i o now e j p iękne j 
drodze swego życia od o p ło t­
k ó w  biednej w s i k ie le c k ie j —  
do Odrodzonego W ojska P o l­
sk i Ludow e j. P o lsk i, k tó ra  je ­
go K ie lecczyznę pchnę ła na 
to ry  bu do w n ic tw a  socja lis tycz­
nego i  dobrobytu , a je m u  po­
w ie rzy ła  zaszczytną służbę w y ­
chowania now ych  lu d z i —  
przyszłych o fice rów  naszej a r­
m ii,  ta k ic h  ja k  on, synów  ludu .

Bo k tóż są ci, k tó rz y  tu ta j,  
w  jasnych, przestronnych  sa­
lach O fice rsk ie j S zko ły P ie­
cho ty zdobyw ają  nowoczesną 
w iedzę w o jskow ą —  s ta lin o w ­
ską naukę dowodzenia, boga­
cą się o nową świadomość, o 
now ą postawę —  postawę o f i­
cera ludowego, gorącego pa­
t r io ty  swej lu do w e j o jczyzny, 
s ta ją  się n o w y m i lu d ź m i — 
ludźm i, k tó rz y  będą żyć w  so- 
c ja liźm ie? To synow ie ro b o t­
n ik ó w  i  ch łopów  pracu jących 
—  dziś podchorążowie. Ich  o j­
cow ie, w y ro ś li w  la tach  
k rz y w d y  społecznej i  n ie w o li 
ka p ita lis tyczno -feu da ln e j, w a l­
czy li w  szeregach K P P  o dz i­
siejszą Polskę lu d u  p racu jące­
go, g in ę li w  s tra jka ch  ch łop­
sk ich  la t  30-tych, pod k u la m i 
sanacyjnych śtupa jek, dem on­
s tro w a li na u licach  ro b o tn i­
czych m iast p rzec iw  rządow i 
faszyzm u, zdrady i  w o jn y , w  
oddziałach p a rtyza n tów  ra ­
dz ieck ich i  po lsk ich  i  na f ro n ­
cie —  cem entow ali w e  w spó l­
n e j w a lce  b ra te rs tw o  b ro n i i  
sojusz z K ra je m  Socja lizm u.

Podchorąży Eugeniusz K o - 
p ijo w s k i, m a 22 lata.. „O jc ie c  
m ó j —  m ó w i Eugeniusz —  
ro b o tn ik , b ra ł udz ia ł w  Rewo­
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j, w a l­
cząc o R epub likę  Rad. M ie ­
szkaliśm y na W o łyn iu . K ie d y  
P iłsud sk i napad ł na  Zw iązek 
Radziecki, o jciec n ie  zdążył 
w yco fać się. P od z ie lił los re ­
w o luc jon is tów . Sanacyjne rzą­
dy  p rzyn io s ły  m u prześlado­
w anie, głód i  bezrobocie. W  
k ró tk ic h  okresach m iędzy 
nędznym  wegetowaniem , a 
prześladow an iam i b ru ko w a ł 
szosy na w o łyń sk ich  trak tach . 
O kupacja  h itle ro w ska  p rzyn io ­
sła m em u o jcu  śm ierć“ .

T a k  m ś c ili się faszyści za to, 
że K op ijo w scy  n ie  ch c ie li się 
ug iąć pod ja rzm em , za to, że 
s ta ry  K o p ijo w s k i b ra ł udz ia ł 
w  R ew o luc ji, a w  1939 r. b y ł 
sekretarzem  S ie lsow ie tu  *), za 
to, że Eugeniusz chodz ił do 
rad z ie ck ie j szkoły, za to, że 
na js ta rszy jego b ra t w a lczy ł w  
pa rtyzan tce  radz ieck ie j. In n e ­
go b ra ta  w y w ie ź li do N iem iec 
na robo ty , m a tkę  skatow ali, 
dom  spa lili. Od dziecka poznał 
Eugeniusz, co to  n ienaw iść do 
faszystów.

Dziś b ra t jego je s t o fice rem  
W ojska Polskiego. On n im  bę­
dzie za parę la t. Z an im  w stą ­
p i ł ochotniczo do O fice r­
sk ie j Szkoły, b y ł ro b o tn ik ie m  
w  W ie lkopo lsk ich  Zakładach 
D rzew nych —  p rzodow n ik iem  
pracy, w y ra b ia ją cym  165 proc. 
no rm y ; na w ieczorow ych k u r ­
sach dokszta łca jących ukoń­
czył szkołę; w  1949 r. w s tą p ił 
do P a rtii.  22 -le tn i podchorąży 
K o p ijo w s k i odznaczony jest 
odznaką wzorowego żołnierza. 
Polska sanacyjna, faszyzm  od­
m a w ia ł jego o jcu  i  jem u p ra ­
wa do życia, p racy  i  godności. 
Polska Lu dow a  da je  m u  w szy­
stko —  p ra w o  do życia i  p ra ­
cy, awans społeczny i  godność 
—  w ie lk i zaszczyt służenia

swemu lu d o w i. J u tro  o fice r —  
dziś podchorąży, K o p ijo w s k i 
w span ia le  to  rozum ie:

„Wojsko Polskie, wojsko lu­
du pracującego —  m ó w i on — 
służy klasie robo tn icze j i lu ­
dowi. Broni mas pracu jących  
i tego co zdoby ły  one re w o lu ­
c y jn y m i przem ianam i. D z ięk i 
ZSRR w yw a lczy liśm y  n iepod­
ległość i wolność  od ja rzm a  
kap ita lis tycznego. N igdy  nie  
dopuścim y do tego, by znów  
w ró c ili ciem ięzcy naszych o j­
ców. A ng lo -am eryka ńsk im  im ­
pe ria lis tom  i  ich  loka jom , 
agentom  i  szpiegom dam y na ­
leżytą odprawę, sto jąc n ie ­
z łom nie  na straży naszych 
granic, naszych dom ów ro ­
dzinnych, naszych fa b ry k  i  pól, 
na straży p o ko ju !“

To, co w  gorących, serdecz­
nych , prostych słowach, k rw ią  
o jca i  b ra c i w p isanych  w  du­
szę m łodego chłopca a u trw a ­
lo nych  naszym i zdobyczami, 
pow iedz ia ł Eugeniusz •— w spa­
n ia le  czuje m ło d z iu tk i P io tr  
siedzący nieopodal.

Podchorąży P io tr  W rona, 
rów n ież z W o łyn ia , syn 3 -hek- 
tarow ego chłopa —  m a boha­
te rską  przeszłość. Dużo prze­
szedł w  sw ym  k ró tk im  b u rz li­
w y m  życiu , k tó re  do jrzew a ło  
w ra z  z P olską Ludow ą, k tó re  
rosło w ra z  z dom am i W arsza­
w y  i  fa b ry k a m i 3 - la tk i i  
6 - la tk i,  życiu , k tó re  m a przed 
sobą szeroki ja sny  gościniec 
w  socja lizm . Już ja k o  11 -le tn i 
ch łopak w a lczy ł P io tr  w raz  z 
całą rodziną w  pa rtyzantce u 
boku  radz ieck ich  brac i. W  L u ­
b lin ie  w s tą p ił do C entrum  W y ­
szkolenia W o jsk  W ew nętrz­
nych, a późnie j —  15-le tn i 
żo łn ie rz  —  w yzw a la ł Łódź, 
W roc ła w  i  Legnicę... Na b o jo ­
w ym  szlaku m śc ił śm ierć b ra ta  
i  s iostry , śm ierć towarzyszy. 
Na p ie rs i jego zaw is ły  medale 
Z w yc ięstw a i  Za pobiedu nad 
G ennan ie j. N a jp ie rw  w  K o r ­
pusie K adetów , a te raz w  O fi­

ce rsk ie j Szkole P iecho ty —  
doskonali swą wiedzę w o jsko ­
w ą  i  po lityczną. Podchorąży 
P io tr  W rona , św iadom y żoł­
n ie rz  swej O jczyzny n ie  za­
w iedzie  P o lsk i Ludow e j, o k tó ­
rą  w a lczy ł na fron ta ch  bo jó w  
z faszyzmem, k tó re j zawsze 
jes t go tów  służyć sw ym  m ło ­
dym  życiem. P io tr  poznał n ie  
ty lk o  w  p ra k tyce  praw o w a l­
k i  k lasow e j, poznaje rów nież 
je j teorię. Uczy się n ie  ty lk o  
s tra teg ii w o jenne j, ale i  s tra ­
te g ii w a lk i k lasow e j. Jest on 
p rzodow n ik iem  na uk i, a z H i­
s to r ii W K P (b) um ie  w y p ro w a ­
dzić w n io s k i na dziś, d la  oce­
ny  naszej rzeczyw istości.

„Ja k ie  s iły  i  k to  zagraża nam  
i  p o ko jow i n a jle p ie j w ykazu je  
n iedaw ny proces szpiegów i  
dyw ersantów , dz ia ła jących w  
W ojsku P o lsk im  —  m ów i. —  
To ang lo-am erykańscy im p e ­
r ia liś c i, posługując  się w y ­
rzu tka m i, zd ra jca m i i  szp ic la­
m i, ludźm i, z k tó rych  rą k  w  
sanacyjne j Polsce g in ę li nasi 
o jcow ie i  brac ia  —  s ta ra ją  się 
w sze lk im i s iła m i przeszkodzić 
naszemu państw u ludow em u w  
zbudow an iu  socja lizm u w  P o l­
sce, p rzyw róc ić  stare porządki, 
by znowu w yko rzys tyw ać  m a­
sy pracujące P o lsk i d la  swego 
zysku. W iadom ości o naszym  
W ojsku, o naszym  przem yśle, 
o naszych Z iem iach  Zachod­
n ich  chc ie li zdobyć p rzec iw ko  
nam, p rzeciw ko naszemu W o j­
sku i  naszemu przem ysłow i, 
przec iw ko  naszym Z iem iom  
Zachodnim  —  żeby ła tw ie j 
napaść na nasz k ra j. A le  czu j­
ność naszego Rządu Ludow e­
go, s iła  naszej P a r t i i pozwo­
l i ła  nam  u ja w n ić  bandę sp i­
skowców i  zd ra jców , pokrzyżo­
wać p lan y  im p e ria lis tó w “ .

Czy 20 -le tn i syn KP P -ow ca, 
podchorąży Grzeca W iesław , 
sam a k ty w is ta  Z M P -o w sk i i 
członek P a rt ii,  p rzodow n ik  
w yszko len ia , jeden z n a jb a r­
dz ie j do jrza łych  po lityczn ie

słuchaczów S zkoły —  może n ie  
rozum ieć k to  je s t w rog iem  
P o lsk i Lu do w e j, jego Polski?

To Grzeca na pogadance 
św ie tlicow e j, pośw ięconej om ó­
w ie n iu  n a uk  p łynących  z p ro ­
cesu, pow ie :

„T e n  proces odzwierciedla 
proste p raw o  w a lk i klasowej. 
M y  jesteśm y zw iązan i z ludem  
i  za niego życie oddam y, a oni, 
ci co zasied li na ła w ie  oskarżo­
nych i  k tó rych  sądzi Sąd P o l­
sk i L u do w e j —  $a w rogam i 
lu du  po lskiego“ .

Czy F a lę ck i R a jm und, syn 
chłopa, k tó ry  dostał ziem ię z 
re fo rm y  ro lne j, Z M P -ow iec, 
k tó re m u  O rgan izacja  pomogła 
przełam ać początkowe t ru d ­
ności w  nauce, k tórego P a rtia  
posła ła do S zkoły O fice rsk ie j 
— może n ie  rozum ieć, ja k ie  
s iły  zagrażają jego O jczyźnie, 
k to  je s t jego w ro g ie m  klaso­
wym ?

F alęcki, opow iadając o swo­
im  życiu  biednego syna ch łop­
skiego z podw arszaw skie j wsi, 
dobrze pam ięta ja k  to  w  1949 
roku , gdy chc ia ł pójść do O fi­
cersk ie j S zkoły —  bogacze 
w ie jscy, ku łacy , k tó ry m  solą 
w  oku jes t nasza robotn iczo- 
chłopska a rm ia  i  nasi o fice ro ­
w ie  lu d o w i, m ó w ili, śm iejąc 
się: „Ja ką  on tam  sobie radę 
da! J a k i będzie z niego o fice r!“

A  dziś, po dwóch la tach  Fa­
lę c k i jes t p rzodow n ik iem  w y ­
szkolenia.

Czy może o fice r Kondas 
H e n ryk , ch łopsk i syn, k tó ry  
staczał w  lasach k ie leck ich  bo­
je  na życie i  śm ierć z N S Z -ow - 
sk im i bandam i, k tó ry  dz ie lił 
chłopom  ziem ię z re fo rm y  ro l­
ne j, k tó ry  od 1943 r. b y ł w  
szeregach A rm ii L u d o w e j i 
PPR, k tó ry  dziś je s t sekre ta­
rzem Podstaw ow ej O rgan izac ji 
P a rty jn e j —  n ie  pa łać n ienaw i 
ścią do w rogów  lu d u  i  z d ra j­
ców ojczyzny?

„Jestem oficerem  —  m ów i 
Kondas ■— i  wiem, że wycho­

wać now ych ludz i, o fice rów  
W ojska Falskiego. mogą ty lk o  
ci, co zw iązan i są k lasowo z 
ludem  —  zrozum ie li cele i  za­
dania, ja k ie  s taw ia  przed n im i 
Rząd i  P a rtia , k tó rzy  w ycho­
w a n i są na tradyc jach  b ra te r­
s tw a b ro n i z naszą na jw iększą  
sojuszniczką  —  A rm ią  Ra­
dziecką, k tó rzy  przepo jen i są 
g łębok im  pa trio tyzm em  i  in ­
te rnac jona lizm em  p ro le ta r ia ­
ck im , k tó rzy  u m iło w a li sprawę  
lu du  pracującego.

Jestem do g łęb i zw iązany z 
ludźm i, k tó rych  w ychow u ję , 
n a js iln ie jszym i w ięzam i k la ­
sow ym i. Łączy nas w spó lny  
cel: obrona naszej lu do w e j 
ojczyzny. D latego dołożę 
w sze lk ich  starań, by przekazać 
im  tę w iedzę, k tó re j zdobycie 
u m o ż liw iła  m i w ładza ludowa, 
by przelać w  n ich  bezkom pro- 
m isowość iv  walce z w ro ga m i 
ludu , rew o lu cy jn ą  czujność, 
wierność w ładzy  ludow e j, 
P a rtii,  O jczyźnie ludu  p racu ­
jącego“ .

O ficerow ie  i  podchorążow ie 
O fice rsk ie j S zko ły P iechoty, 
o fice row ie  i podchorążow ie 
W ojska Polskiego pozna li w  
sw ym  życiu tw a rd e  praw o 
w a lk i k lasow e j, przepo jen i są 
głęboką m iłośc ią  do lu do w e j 
ojczyzny. I  dziś, gdy przez 
św ia t b iegnie barykada, w ie ­
dzą, gdzie w róg, k tó ry  czyha 
na to, co ich brac ia  wznoszą 
w  o fia rn ym  trudzie , w iedzą co 
to  czujność rew o lucy jna . O n i 
— synow ie ludu , k tó rych  w y ­
chow a ł Z-wiązek M łodzieży 
P o lsk ie j, a w  swe szeregi 
p rz y jm u je  P a rtia  — w idzą  sto­
jące przed n im i, przed ro b o t­
niczo -  ch łopsk im  W ojsk iem  
P o lsk im  — zadanie. Tego, co 
im  po w ie rzy ł naród i  P a rtia , 
b ro n ić  będą, jeże li zajdzie po­
trzeba, do osta tn ie j k ro p li 
k rw i.

*) gm inne j rad y
E. Z IE L IŃ S K A



Na budowlach socjalizmu
Wspaniały park ludowy

powstanie między
Katow icam i a Chorzowem

W  P lanie 6 - le tn im  oprócz roz­
budow y h u t i  kopalń, budow y 
now ych ob iektów  przem ysło­
w ych  i robotn iczych osiedli 
m ieszkan iow ych, państwo bu­
du je  rów nież wspaniałe stad io­
ny, zieleńce i p a rk i ludowe. Je­
den z tak ich  pa rków  k u ltu ry  i 
odpoczynku, zbudowany na 
w zór parku Gogjsiego w  M o­
skw ie. powstanie m iędzy K a to ­
w icam i, a Chorzowem — na te­
renie. k tó ry  s tanow i część pasa 
zie len i ciągnącego się od lasów 
pszczyńskich ku  północy aż do 
o ko lic  Sw ierklańca. Centra lne 
położenie pa rku  w stosunku do 
6 ¡^w ielkich ośrodków przem y­
słowych zagłębia węglowego i 
dobre połączenie k o m u n ika cy j­
ne z ty m i ośrodkam i u ła tw ią  
znakom icie korzystan ie  z parku 
przez szerokie masy m ieszkań­
ców Śląska.

Pow sta jący pa rk  lu do w y bę­
dzie m ia ł wspania łe w a ru n k i 
w idokow e i  turystyczne, tereny 
d la  organ izow ania obozów w y ­
poczynkowych, ośrodk i zabyt­
kowe, stawy, strzeln ice, rezer­
w at wrzosowy itp . Na 500 —  ha 
terenie parku znajdować się bę­
dą punkty masowego żyw ienia, 
p ija ln ie  wód, k io s k i z ks iążkam i 
i  gazetami, poradnie lekarsk ie  
i dworzec ko m u n ik a c ji wewnę­
trzne j. S ektor ku ltu ra ln o -o św ia  
to w y  będzie mieścić te a tr le tn i, 
o tw a rte  k ino , estrady koncerto ­
we, czyte ln ie , paw ilony  nauk i 
i  tech n ik i, w ys taw y itp .

S portow cy znajdą w  nowym  
pa rku  boisko z trybuną , plac 
do ćwiczeń i  g im nastyk i, p rzy ­
stań dla  łodzi i ka jaków , ką ­
p ie lisko , wieżę spadochronową, 
to r  przeszkód, paw ilon  szer­
m ie rk i i  w ie le  innych, sporto 
w ych  urządzeń. W  pa rku  tym  
znajdować się rów nież będzie 
c y rk , pa rk ie ty  do tańca, p a w i­
lony  do g ie r s to likow ych  i to ­
w arzyskich , m łodzieżowe pole 
zlotowe, ogród zoologiczny i bo­

tan iczny oraz dziecięcy ogró­
dek jo rdańow ski.

W ten sposób urządzony i  
wyposażony park spełn i ca łko­
w ic ie  swoje zadanie. D o tych­
czas zasadzono ju ż  drzew ka na 
teren ie 50 ha, rozplanowano do­
kum entację  budowy ścieżek i  
przystąp iono do budow y p ie rw ­
szych urządzeń.

G U R A N O W S K A
K atow ice

ROŚNIE JAK NA GROZOZACH 
NOWE OSIEDLE ROBOTNICZE 

W 8080SZ0WIGACH
W pobliżu R ybn ika  w  Bogu- 

szowicach powstaje nowoczesna 
osiedle robotnicze, położone 
wśród zieleni, odgrodzone od 
pob lisk ich  zakładów  przem ysło­
w ych lasami. R obotn icy z oko­
lic y  R ybn ika  jeszcze w  roku  
bieżącym  o trzym a ją  615 nowych, 
słonecznych izb m ieszkalnych. 
Dotychczas oddano do uży tku  
242 izby, przedszkole, sklepy i  
św ietlicę.

Na ogrom nym  placu budowy, 
k tó ry  obe jm uje  1,2 km . kw . pa­
n u je  n ieustanny ruch. O lb rzym i 
bagier e lek tryczny w ykonu je  ro ­
bo ty  ziemne, 400-litrow e beto­
n ia rk i p rzygotow ują  zaprawy, 
w yc iąg i taśmowe, transporte ry  
oraz ko le jka  z lo kom o tyw am i 
spa linow ym i obsługują budowę, 
dowożą m a te ria ł budow lany. 
Zm echanizowanie pracy, w  du­
żym  stopniu przyśpiesza tem po 
robót. Jeszcze jednym  czynn i­
k iem  przyśpieszającym  to tem ­
po, jest zastosowanie p re fa b ry - 
katów , s tropów  p re fa b ryko w a­
nych. szablonów okiennych, 
lis te w  do ty n k u  itp .

D z ięk i dobre j p racy i  o rgan i­
zacji, dz ięk i w y s iłk o w i całej za­
łogi, dzięki p racy zespołowej, w

Telegramy, które majq krótkie nogi

Boguszowicach oddaje się już  
14-ty budynek do uży tku  lu d ­
ności. W śród załogi p racu ją  ta ­
cy ludzie  ja k : O tton W in k le r —  
pom ocnik m u ra rsk i, k tó ry  w y ­
konu je  225 proc norm y, Oskar 
W o jak — m alarz —  445 proc., 
cieśla T w ardow a —  195 proc., 
G in te r — 157 proc. norm y. Ze­
społy transportow e, w  skład k tó ­
rych wchodzą przeważnie Z M P - 
owcy przekraczają stale swój 
plan. T ak  np. zespół transpor­
tow y H erbe rta  Szm idta zobo­
w iąza ł się w  ciągu całego roku  
w ykonyw ać 120 proc. no rm y, a 
w yko nu je  146 proc. T ak zespół 
F ranciszka Szkucika, k tó ry  zo­
bow iązał się w ykonać w  ciągu 
roku  120 proc., w yko nu je  162 
proc., a zespół E m ila  Szafarza 
zobow iązał się wykonać 150 
proc., a w yko n u je  158 procent.

B udow a w  Boguszowicach jest 
rów nież wzorowa pod względem 
urządzeń socjalnych. Dobrze zor­
ganizowane ,.Hotele Robotnicze“ 
da ją  pomieszczenie 130 ro b o tn i­
kom . Na budow ie  p racu je  ró w ­
nież św ie tlica , w  k tó re j ro b o t­
n icy  spędzają czas w o ln y  od 
pracy.

R obotn icy bu do w la n i z w ie l­
k im  zapałem po d ję li zobowią­
zania p rodukcy jne  k u  czci rocz­
n icy  M an ifes tu  L ipcowego Ogó­
łem  zobowiązania te da ły  27.620 
z ł oszczędności. W  książce zo­
bow iązań czytam y m iędzy in n y ­
m i: „Z a łoga  licząca 30 osób przy 
budow ie 1/50/6/BE w  Boguszow i­
cach zobow iązuje się oddać do 
uży tku  20 lipca  bu d yn k i n r  3, 
4“ . Załoga ta  w ykona ła  swoje 
zobowiązanie na długo przed 
usta lonym  term inem . B ud yn k i 
n r  3 i  4 zosta ły ju ż  wykończone 
dn ia 7 lipca dz ięk i o fia rne j po­
staw ie robo tn ików . M łodzież 
Z M P -ow ska  licznym i zobow ią­
zaniam i uczciła Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w  B e r li­
nie.

JO A C H IM  SZN U R AW A
K atow ice

ZP ZMP w Piotrkowie Tryb, pod mm

0 czym się mówi 
i co się robi

u  ^ o r m u ; j  G ś p z b
W  naszej wsi jest św ietlica, 

gdzie n iek tó rzy  koledzy spędza­
ją  czas. N iektórzy? Tak, po - 
nieważ nie w szystk im  odpo - 
w iada atm osfera, jaka  w  tej 
św ie tlicy  panuje.

W  brudne j, nieudekorowa - 
ne j sali m łodzież urządza za - 
bawy. a często i  p ijack ie  liba  - 
cje. A tm osfera n iezbyt m iła  
— prawda?

Na n iek tó rych  zebraniach ze- 
tem pow skich często się m ów i: 
„Z E  T R Z E B A  Z T Y M  S K O Ń ­
C ZYĆ !“  M ó w i się, ale n ie  zaw­
sze rob i. M ów i się o tym  dla 
fo rm y, bo ta k  wypada m ó­
w ić, bo trzeba, aby ludzie ze 
wsi w iedzie li, że zetempowcy z 
B orow e j G óry walczą z p ija ń ­
stwem. A le  ludzie  we wsi w ie ­
dzą dobrze, że m łodzież dostała 
się pod niebezpieczne, dem ora­
lizu jące  w p ływ y .

A  sądzę, że na jwyższy ju ż  
czas ten stan rzeczy zmienić, 
zdemaskować in ic ja to ró w  tej 
dem ora lizu jące j roboty, roz - 
począć praw dziw ą pracę k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatową w  w yrem on­
tow anej, udekorowanej i  zao - 
patrzonej w  prasę i  ks iążk i 
św ie tlicy .

T o  osta tn ie pod uwagę Za - 
rządu Pow iatowego Z M P  w 
P io trko w ie  T rybun a lsk im , k tó ­
ry  zbyt m ało in te resu je się p ra ­
cą i  życiem m łodzieży w  te re ­
nie.

Korespondent
RYSZAR D  M A ŁA C H O W S K I

Borowa Góra

ê ê

C zy ZP w  H ru b ie szo w ie  zna 
in s tru k c ję  o p rz y jm o w a n iu  
n o w ych  c z ło n k ó w  do ZMP?

Na nocząiku roku  szKolnego 
w  H rubieszow ie w  Zawodowej 
Szkole Odzieżowej w  klasie 
p ierwszej „C “  do organ izacji 
Z M P -ow sk ie j p rzy ję to  20 osób. 
Po k ilk u  tygodn iach now oprzy- 
ję c i Z M P -ow cy zw ró c ili się do 
Zarządu K lasowego z prośbą o 
w ydan ie  im  le g ity m a c ji człon­
kow skich. W  odpow iedzi za­
pewniono ich, że leg itym acje  
dostaną za k ilk a  dn i. L e g ity ­
m a c ji jednak  n ie  o trzym a li.

Prośby i  zapewnienia pow ta­
rza ły  się k ilk a k ro tn ie  —  prośby 
bezskuteczne i  zapewnienia bez 
pokrycia .

T a k i stan rzeczy trw a ł przez 
całv rok  szkolny. 20 członków 
koła ZM P w  Zawodowej Szko­
le Odzieżowej w  Hrubieszow ie 
rozjechało się w  końcu do do­
m ów na w akacje bez le g itym a c ji 
członkowskich. Przed samym 
w yjazdem  jednak, koledzy z 
Hrubieszowa nap isa li do nas 
o te j sw o je j bolączce i  p ros ili 
o pomoc.

W  w y n ik u  in te rw e n c ji o trzy ­
m aliśm y z ZP ZM P  w  H ru b ie ­
szowie w yjaśnien ie , obciążające 
odpowiedzialnością za n iew yda- 
nie le g ity m a c ji przewodniczące­

go ZS Z M P  p rzy  Szkole Odzie­
żowej.

W  zakończeniu swego pisma 
ZP  m g lis to  w y jaśn ia : „n ie  bez 
w in y  jest i  Zarząd. Pow ia tow y, 
gdyż obsługując zebranie nie 
dop ilnow a ł zaopatrzenia człon­
ków  w  leg itym acje “ .

A  m y uważam y, że to w ła ­
śnie zasadnicza w in a  leży po 
stron ie  Zarządu Pow iatowego 
w  Hrubieszow ie, k tó ry  n ie  w ie, 
że leg itym ac je  now oprzy ję tym  
członkom  pow in ien  wręczać 
członek P rezyd ium  ZP. Czy 
Zarząd P ow ia tow y w  H ru b ie ­
szowie n ie  zna in s tru k c ji Za­
rządu Głównego, w  k tó re j m ię ­
dzy in n y m i powiedziane jest: 
„ leg itym ac je  now oprzy ję tym  
członkom  wręcza członek P re­
zyd ium  Zarządu Powiatowego  
na zebraniu, k tóre odbywa się 
w  danej szkole“ .

Prosim y, aby Zarząd P ow ia ­
tow y  ZM P  w  H rubieszow ie 
p rzypom n ia ł sobie treść te j in ­
s tru k c ji i  aby z now ym  rok iem  
szkolnym  w ręczył leg itym acje  
członkom  ko ła  Z M P  przy Za­
w odow ej Szkole Odzieżowej.

L . P.

na dzień 21 sierpn ia 1951 r. 
(w to rek )

Program  I na fa li 1322 m

W iadomości 5.05. 6.30, 7.55. 12.04 16 00 
2r>.no, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi. 5.20 Koncert, 6.0o 
Pieśni masowe : m rzyka ludowa, 8.00 
Koncert so listów , -w ) Aud. dla dzieci 
z ko lon ii, 9.45 In form acje, 9.50 Muzyka 
polska, 10.10 Aud. dla przedszkoli. 10.30 
Pieśni polskie. 10.55 „Ś lady gąsien ic“  
— opow. J. Przym anowskiego, 11.15 Mu- 
zvka i aktualności, 11.45 „G łos  m ają ko 
b le tv “  12.30 Aud. d la wsi, 12.45 „N a  
swojską nutę“ . 15.30 Aud. dla dzieci,
15.30 Przegląd prasy lite ra ck ie j, 16.20 
Aud. o ZSRR, 16.35 Muzyka. 17.15 ,.?• 
k ra ju  i ze św ia ta “ , 17.45 „M ik o ła j Czet 
nyszew -k i“  • pog. 18.00 Kompozytorzy 
Tvgodnla— KI Debussy i M. Ravel, 18.40 
„Laureaci Państw. Nagrody Artystycz 
ncj w dziedzinie m uzyk i“ , 19.05 „O  tym 
t owym  m ówi Jacek W ołow ski“ , IP.2' 
Koncert p. d. Rachonia 20.30 Kurpiów  
ska mu zvka ludowa, 20.45 Aud. dla wsi
21.00 „ A M FR Y K A N IN “  -  SŁUCHOW I 
SKO WG POW HOWARDA FASTA 
22.40 Muzyka taneczna.

Program I I  na fal! 367 m

Wiadomości 5.05, 5.00, 7.00, 7.55, 17.Of
20.00, 23.00.

6.15 Muzyka lu d o w i i pieśni masowe.
8.00 Przerwa. 13.30 Muzyka dla wszyst 
kich 14.30 Felieton. 14.50 Gra Zesp. 
m ando lin is tów , 15.30 Aud. dla dzieci
15.30 U tw ory  skrzypcowe. 16.10 Prze­
g ląd w ydaw nictw , pop. - naukowych, 
16.20 Dziennik w arszawski 17.15 P o l­
ska sty lizow ana muzyka ludowa. 17.45 
Pogadanka. 18.00 „Je lonek i syn“  -  

ode. pow. W vgodzkiego, 18.15 „G łó s  ma 
ją  kob ie ty “ , 18.30 Koncert rozrywkow y 
19 00 U tw ory wokalne, 19.20 Koncert p 
d. Rachonia. 20.30 Koncert symfoniczny.
21.30 śpiewa Beniamino Gillt, 2145
„W spom nien ia  robotnicze“  22.00 Mu
zyka i aktualności. 22.30 Muzyka ta ­
neczna, 23.10 Muzyka operowa.

TE R M IN Y  E G Z A M IN Ó W  W STĘPNYCH  
N A  W YŻSZE U CZELN IE

Ministerstwo Szkół W yższych i  N a u k i kom un iku je , że e g » -  
m ^ y  wstępne dla kandyda tów  na I  ro k  stud iów  w y^w ych  
951/52 odbędą się w  te rm inach  od 2o bm. do 8 września 

1951 r.
Egzam in w stępny obejm uje:
na w szystk ich  W ydzia łach: . . .
egzamin pisem ny -  25 .V III. b r. na tem at zw iązany z k ie ­

run k ie m  stud iów , . . .  . •
egzamin ustny — na u k i o Polsce i  swiecie współczesnym, 

te rm in  wyznaczy Przewodniczący K o m is ji, 
oraz dodatkowo w  zależności od W ydzia łów :

na w ydzia łach technicznych: . . .
egzamin pisem ny z m a tem a tyk i — na wszystk ich w y d m  

lach technicznych -  27/V I I I  b r „  egzamin pisem ny z f iz y k i
_na w ydzia łach technicznych z w y ją tk ie m  w ydz ia łów  che
m ii i a rc h ite k tu ry  -  28 .V III. br., egzamin pisem ny *  chem ii 
— na w ydzia łach chem ii i  chem ii spożywczej —  28.V I I I .  b i.. 
egzamin z rysun ku  odręcznego (na w ydzia łach i  k ie runkach 
a rch itek tu ry ) — 28.V I I I .  br., 

na w ydzia łach hum anistycznych:
na k ie runkach  filo lo g ii —  z w y ją tk ie m  po lon is tyk i, sław: 

s tyk i i o r ie n ta lis ty k i —  egzam in pisem ny z języka obcega 
zależnie od obranego k ie ru n k u  — 27.V I I I .  br., na k ie run k i, 
m uzyko log ii — egzamin ustny z te o rii m uzyki, ha rm o n ii ora 
iiorm m uzycznych w  h is to rycznym  rozw o ju ; te rm in  Wyzna 
czy Przewodniczący K om is ji.

na w ydzia łach m atem atyczno-przyrodn iczych: 
egzamin pisem ny z m a tem a tyk i — na k ie runkach  materna 

ty k i, f iz y k i i  astronom ii — 27. V I I I .  br.
egzamin pisem ny z chem ii — na k ie runkach  chem ii —• 

^8 ° V I I I  b r  egzamin pisem ny z b io lo g ii — na k ie runkach 
Diologii — 27. V I I I .  br. .

na w ydzia łach leśnych, m e lio ra c ji, ro lnych  i  technologu 
Irew na:

egzamin pisem ny z m atem atyk i — 28. V I I I  br., egzamin 
•lisemny z b io lo g ii — 27. V I I I .  br.

na w ydzia łach lekarsk ich , stom atologicznych, we te r y  n a ry  
iych, ro lnych , zootechnicznych, ogrodniczych, m leczarskie ! 

i ryback ich :
egzamin pisem ny z b io lo g ii— 27.V I I I .  br. 
na wydzia łach farm aceutycznych 
egzamin oisemny z chem ii — 28 V IH . br. 
na w ydzia łach Szkoły G łów ne j Służby Zagranicznej ora

.v Wyższe5 Szkole Hand lu M orskiego
egzamin pisemny z języka "brego nowożytnego wedłua 

w yboru  kandydata  — 27. V IH  br.

Nieudana narada
aktywa powiatu wrocławskiego

T E LE G R A M : Panie naczeln iku ! Jak daleko 
7. O liw y  do Szczytna?

N A C Z E L N IK : T rzy  dn i d rog i na tw o je  
nogi.

T E LE G R A M : Panie nacze ln iku ! A  ja k  d łu ­
go muszę iść do W arszawy?

N A C Z E L N IK : N ie w iem , synu. Może n i­
gdy nie dojdziesz, bo to gdzieś bardzo daleko.

Zdarza się czasami, ze 
ktoś chce przekazać komuś 
szybko jakąś wiadom ość i 
w ta k im  w ypadku  posługu­
je się telegrafem . Uczeni 
i pocztowcy tw ie rdzą , że 
obok rad ia  i  te le fonu, jest 
to najszybszy i  n a jp e w n ie j­
szy sposób porozum iewania  
się na odległość. Ja ró w ­
nież ta k  uważałem , dopóki 
na w łasne j skórze nie prze­
konałem  się, że ta k  n ie  jest 
Na dowód tego przytaczam  
fa k ty : .

2 lipca  br. w  po łudnie  
(dokładnego czasu nie  pa­
m iętam ) nadałem  w  U rzę­

dzie Te lekom unikacy jnym  
w O liw ie  telegram  do N ad­
leśn ictw a Państwowego L i ­
powiec, pow. Szczytno, woj. 
Olsztyn. Telegram  doręczo­
no adresatow i dopiero na 
trzeci dzień, t j.  5 lipca. W y­
słany w  tym  samym dniu  
lis t za zw yk łą  op ła tą pocz­
tow ą doszedł o jeden dzień 
wcześniej.

21 lipca  br., rów nież w 
godzinach po łudn iow ych  
nadałem  te legram  g ra tu la ­
cy jn y  na ozdobnym b lan ­
kiecie do W arszawy na u l i ­
cę Sandom ierską 14. C ieszy­
łem  się, że sprawę p rz y ja ­

c ie low i w ie lką  niespodzian­
kę i  przyjem ność w inszując  
m u awansu, ja k i o trzym ał 
za swoja pracę z okazji 
siódm ej roczn icy w yzw o le ­
nia. naszej O jczyzny O m y­
liłe m  się jeanak srom otnie  
Telegram  w praw dzie  nad­
szedł, ale w  s ierpn iu.

Możeby tak  M in is te rs tw o  
Poczt i  T e legra fów  sp raw ­
dziło  p rzyczyny opóźnienia 
i niedoręczenia depesz? To 
bardzo n ie ładn ie  zainkaso- 
icać pieniądze za usługę, a 
potem „n a w a lić ".

JO TEM

i f C Z Y f E L N I C *  P I S Z t e

K om enda W o je w ó d z k a  SP w  W arszaw ie  
n ie  reagu je  na s ka rg i p ra c o w n ik ó w

W  sie rpn iu  1950 ro ku  zosta­
łem  sk ie row any przez Kom endę 
P ow ia tow ą SP —  Ciechanów 
na ku rs  kom endantów  do W o­
jewódzkiego Ośrodka Szkolenio­
wego SP W arszawa —  Golę- 
dzinów. Przebyw ałem  tam  od 
dnia 9.8 do 7.9.50 roku . Po skoń­
czeniu ku rsu  p rzy  w yp łacan iu  
poborów  za m iesiąc wrzesień 
potrącono m i należność, ja ka  
by ła  przew idziana za w yżyw ie ­
nie  na kurs ie . Potrąconą kw o tę  
k w ito w a liś m y  na specja lne j l i ­
ście sporządzonej przez k w a te r­
m istrza  kursu . Żadnych p o kw i­
tow ań poza ty m  nie  o trzym a­
liśm y.

W  m arcu b r. p rzy  wyp łacie, 
pow tó rn ie  potrącono m i 114 zł 
ty tu łe m  należności za przebyty
kurs. Z w róc iłem  się na tych ­

m iast do Kom endy W ojewódz­
k ie j w  W arszaw ie z rek lam a­
c ją  Ponieważ przez miesiąc nie 
o trzym ałem  żadnej odpowiedzi, 
pow tó rn ie  zw róc iłem  się do te j­
że K om endy —  ty m  razem za 
pośrednictwem  K om endy Po­
w ia to w e j w  Ciechanowie. Rów­
nież n iestety, bez skutku . N ie- 
zrażony c iąg łym  m ilczeniem  K o ­
m endy W ojew ódzk ie j po raz 
trzec i w  czerwcu br. przekaza­
łem  tam  m o ją  sprawę delegatce 
z W arszawy, k tó ra  obiecała 
szybko ją  za ła tw ić. Znow u m i­
ną ł m iesiąc, a odpowiedzi i  w y ­
jaśn ien ia  w  dalszym  ciągu nie 
ma.

Z  postępowania Kom endy 
W ojew ódzkie j Służba Polsce 
• yn ika , że n ie  dba ona na le­
życie o p racow ników , a postę­

powaniem  swoim  ca łkow ic ie  
zniechęca ich  do pracy.

H. SO BECKI 
Kom enda G m inna SP 

G rudusk

Do re d a kc ji nadchodzą różne 
zażalenia i skarg i. Ta, m ów iąca 
o bezprawnym  obcięciu zarob­
ków  p racow n ikow i należy do 
na jb a rdz ie j oburza jących. Je­
den b iu ro k ra ta  „p o m y lił się“ , 
a drug iem u b iu rokrac ie  n ie  chce 
się przez pó l ro ku  odpowiedzieć 
na rek lam ację . K rzyw d a  zaś nie 
została napraw iona.

P rosim y Kom endę G łów ną 
SP o uka ran ie  b iu ro k ra tó w  
z K om endy W ojew ódzk ie j w  
W arszaw ie i  spowodowanie 
zw ro tu  pieniędzy ko i. Sobeckie­
mu.

Do zespołu PG R w  B ie la ­
nach — m ó w ił na pow ia tow e j 
naradzie ak tyw is tó w  Z M P  we 
W roc ław iu , poświęconej omó­
w ie n iu  lis tu  Zarządu G łów ne­
go ZM P, tow  M a łeck i — p rzy ­
jecha li pełnom ocnicy Zarządu 
Pow iatowego ZM P  — tow  
tow . C za jkow sk i i  Różalski 
N ie  schodząc z m otoru  w yw o­
ła li do siebie na u licę  prze­
wodniczącego Zarządu Zespo­
łowego ZM P, tow. B ilus ia  i  
zażądali od niego miesięcznego 
sprawozdania z pracy organ i­
zacji.

K ie dy  tow. B iluś  ośw iad- 
| czy ł im , że sprawozdania jesz­

cze nie ma, bo nie w ie  po 
próstu ja k  je  sporządzić, w o ­
bec czego cieszy się z p rzy jaz ­
du pe łnom ocn ików  i prosi ich
0 pomoc, koledzy z ZP odpo­
w iedz ie li ze złością:

— N ic nas to n ie  obchodzi 
D aw ajc ie  sprawozdanie. Nie 
m am y czasu, śpieszy nam się, 
m usim y odjeżdżać.

N ie pom ogły tłum aczenia, 
ani prośby.

— N ie chcecie dać spraw o­
zdania, no to zobaczymy. W ra­
camy do Zarządu P ow ia tow e­
go i postaram y się wyciągnąć 
z tego surowe w n ioski.

N ikogo nie trzeba przekony­
wać, że tow . tow . C za jkow ski
1 Różalski w  n iczym  nie po­
m og li przewodniczącem u, a 
w yjazd  ich do B ie lan nie 
przyn iós ł o rgan izac ji żadnego 
pożytku.

Powyższy w ypadek nie jest 
fak tem  odosobnionym. W ypad 
ków  bezdusznego a d m in is tro - 

| wania w  o rgan izacji oraz b iu ­
rokra tycznego stosunku do 
a k tyw is tó w  w  kołach i  zarzą­
dach gm innych, zakładow ych i 
zespołowych ZM P, je s t w ięcej.

W iele m ó w iło  się o tych b łę ­
dach gm innych, zakładowych i 
czącego ZP ZM P, a jeszcze 
w ięcej w  dyskus ji na naradzie 
pow ia tow e j a k tyw is tó w  ZM P 
we W roc ław iu .

Podobnie postąp ił np. in ­
s tru k to r w yd z ia łu  organiza­
cyjnego ZP ZM P, tow . Cza j­
kow ski, k tó ry  po przyjeździe 
do Zarządu Gm innego ZM P w 
Smolcu po lec ił przewodniczą­
cemu przygotow ać potrzebne 
m a te ria ły , a sam pod pre te­
kstem  „za ła tw ien ia  p ilne j 
spraw y s łużbow ej“  udał się 
wypożyczoną w  PGR bryczką 
do sąsiedniej w si na zabawę.

S k u tk i ta k ie j „p ra cy “  a k ty ­
w is tó w  i  in s tru k to ró w  Zarządu 
Pow iatowego ZM P  we W rocła­
w iu  są opłakane. K ie ro w n i­
c tw o pow ia tow e j organizacji 
Z M P  n ie  w ie  ja k im i prob le­
m am i ży je  m łodzież i  ja k ie  ma 
bolączki.

.a e le k tryczn o śc i ja k  n ie  b y ło , ta k  n ie  ma...
Wieś Grabowice, pow. Susz, 

została w  ty m  ro k u  z e le k try fi­
kowana, a w łaśc iw ie  m ia ła  zo­
stać ze lektry fikow ana .

W  m arcu p rzy jech a li do nas 
e lektrom onterzy. Z w o ła li m ie ­
szkańców, w yznaczy li m iejsca 
na s łupy i  kaza li kopać doły. 
C h łop i c h w y c ili za oskardy i  z 
zapałem t łu k l i  zam arzniętą je ­
szcze ziemię. Po czterech dniach 
można ju ż  by ło  ustaw iać słupy. 
W tedy to e lektrom onterzy z n ik ­
n ę li bez śladu zostaw ia jąc w y ­
kopane przez nas doły.

Ńa sku tek in te rw e n c ji Zarzą­
du Pow iatowego ZM P  p rzy je ­
cha li w  k w ie tn iu  in n i e lek tro ­
m onterzy. Zabrano się ener­
gicznie do pracy. K orzysta jąc z

pomocy tu te jszych chłopów 
orzyw ieziono słupy, wkopano je  
do ziem i i  załączono lin ię  z je d ­
noczesnym doprowadzeniem  je j 
do każdego domu, przew idzia­
nego w  p lan ie  e le k try fik a c ji. 
W reszcie ustaw iono trans fo rm a­
to r  i  e lektrom onterzy w y jecha li. 
Na ich  m iejsce p rzy jech a li znów 
in n i. C hodzili po w s i i  narze­
ka li, aż w  końcu zab ra li się do 
in s ta la c ji dom owej.

N iestety, ju ż  trzecia z kole i 
ek ipa  e lektrom onterska zosta­
w iła  niedokończoną pracę i  w y ­
jecha ła  ze w s i G rabowice.

B y ło  to w  m aju. W  rezu lta ­
cie do dn ia dzisiejszego nie  po­
kazał się we w si żaden e lek­
trom on te r, n ie  ma liczn ikó w  i

żarówek, n ie  w iem y czy i  k ie ­
dy  będzie u nas prąd e lektrycz­
ny.

TA D E U S Z G R U ZA  
G rabowice

Przysłow ia  są —  ja k  w iado ­
mo —  m ądrością narodów. 
Skraw a e le k try fik a c ji G rabo- 
w ic  aż się prosi o zastosowanie 
przys łow ia : „gdzie  kucharek
sześć, tam  nie  ma co jeść“ .

A b y  jednak  „ ta k  da le j n ic  
szło“  —  m usi sobie przypom nieć 
o G rabowicach W ojew ódzki K o ­
m ite t E le k try f ik a c ji W si przy 
W ojew ódzkie j Radzie Narodo­
w e j w  O lsztynie. P rosim y o ja k  
najszybsze w yjaśn ien ie  te j 
sprawy.

Komenderowanie 
i biurokracja przenkodq 
w pracy ZMP-owskiej 

organizacji
Narada a k ty w is tó w  w  po­

w iec ie  w ro c ław sk im  w ykaza­
ła, że w ie lu  in s tru k to ró w  i 
a k ty w is tó w  Z M P  ź le  pracuje 
w  organ izacji, a Zarząd P ow ia­
to w y  n ie  k o n tro lu je  ich  pracy 
i  n ie  pomaga im  w  ulepszaniu 
s ty lu  pracy.

Postępowanie ko legów  z po­
w ia tu  w rocław skiego jest 
sprzeczne z zadaniam i ZM P 
i  szkod liw e dla naszej organ i­
zacji, k tó re j zadaniem  jes t u -  
św iadom ienie i  w ychowanie 
ja k  najszerszych mas m łodzie­
ży. O tym  m ów i l is t  ZG  ZM P:

„...Ż le  postępują natom iast 
tacy ak tyw iśc i i  członkow ie  
ZM P, k tó rzy  zam iast rozm a­

w iać z m łodzieżą  i  w yjaśniać  
je j zadania, w yd a ją  ty lk o  roz­
kazy i  zarządzenia, nie s ta ra ­
ją  się m łodzieży tych zadań 
w ytłum aczyć, odpowiedzieć na  
je j pytania , rozproszyć w ą tp li­
wości lub błędne poglądy... 
Odnoszą się oni do m łodzieży  
ja k  do swoich podkomendnych, 
k tó rzy  po w in n i ty lk o  w y k o n y ­
wać to, co się im  rozkaze. T a­
kie trak tow an ie  m łodzieży jes t 
szkodliwe, ca łkow ic ie  sprzecz­
ne z zasadami ZM P i  trzeba  
je  zwalozae w  organ izacji, k tó ­
re j zadaniem jest wychowanie  
młodego pokolen ia  na św iado­
mych. pe łnych in ic ja ty w y , o- 
fia rn ych  p a tr io tó w  — bo jow ­
n ików  spraw y ludu pracujące­
go"

O  c z y m  z a p o m n ia n o  
na p o w ia t o w e j  n a r a d z ie

Nie o w szystk im  jednak mó­
w ili ak tyw iśc i pow ia tu w ro ­
cławskiego w ysuw ając w iele 
b łędów i braków  Z w róc ił już  
na to uwagę, w  czasie dysku­
s ji. pełnom ocnik ZW ZM P, 
tow  Kołacz stw ierdzając, że na 
naradzie nie om ówiono tale 
ważnego problem u jak im  jest 
to. in  sprawa sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, a co się z 
tym  wiąże, p racy Z M P -ow sk ie j 
organ izacji na wsi.

P ow ia t w roc ław sk i jes t po­
w ia tem  w y b itn ie  ro ln iczym .

F ak t pom in ięcia ważnych 
d la  tego pow ia tu problem ów 
wsi. jest jeszcze jednym  do­
wodem słabej pracy szczegól­
nie Zarządu Powiatowego. 
W arto  p rzy te j okaz ji p rzy­
pomnieć towarzyszom  z pow ia­
tu  w rocław skiego uchwałę Ple­
num  ZG ZM P. o wzm ożeniu 
pracy ZM P na wsi:

„O rgan izacja ZM P-owska na 
w si — pisze ZG ZM P w  u - 
chwale  — winna pracować 
us iln ie  nad podniesieniem  
świadomości po lityczne j m ło ­
dych chłopów i przychodzić im  
z pomocą w  zrozum ieniu za­
gadnień związanych z co­
dziennym  życiem i w a lką  k la ­
sową na wsi, z w a lką  o w y ­
pe łn ien ie  P lanu Sześcioletnie­
go...“

Narada ak tyw is tó w  pow ia tu  
w rocław skiego nie spełn iła 
swego zadania.

ZP  ZM P  we W roc ław iu  w i­
nien jeszcze raz dokładnie  
przeanalizować dotychczasową 
pracę organ izacji zetempo- 
w s k ie j w  swoim  powiecie.

Konieczne  jest przede wszy­
s tk im  zorganizowanie kon tro ­
l i  w ykonan ia  zadań przez 
a k tyw is tó w  pow ia tow ych  i  
organizacje terenowe. Bez kon­
tro li nie można bowiem  znać 
sy tuac ji w  powiecie, nie moż­
na pomagać w  ulepszaniu s ty­
lu  pracy poszczególnych Za­
rządów , ani też w ychow yw ać 
ludz i.

Zarząd pow ia tow y ZM P, ja k  
i  cała organizacja m usi znać 
dokładn ie  w szystkie problem y  
naszego życia  i  pomagać P ar­
t i i  to rea liza c ji ważnych za­
dań.

Obecnie stoi przed P artią  
i  ca łym  narodem  sprawa szyb­
kiego przeprowadzenia om ło- 
tów  i  planowego skupu zboża. 
Dlatego też jednym  z na jw aż­
n ie jszych zadań organ izacji 
Z M P  na w s i jest w  c h w ili obec 
ne j okazywanie a k ty w n e j po­
mocy P a r t i i w  w ykonan iu  tego 
zadania.

A b y  podołać swoim  zada­
niom  ZP  ZM P  we W roc ław iu  
m usi zm ienić swój dotychcza­
sowy s ty l pracy, w yzbyć się 
b iu rokra tycznych  fo rm  pracy.

W Ł. B U B IE Ń

Notatnik
wczasowy
N ie d a le ko  od 

je z io ra  Jamno...
Przeszło 400 dziew cząt z  łódzkich  

szkół T P D  p rzebyw a na  obozie na  

Zachodnim  Pom orzu . M ieszka ją  

one w  F G R -ze  G ąski, w  powiecie  

koszalińskim . Czas na obozie u p ły ­
w a  wesoło ł  pożytecznie. Pożytecz­
n ie, bo dziew częta  pom agają  rów ­
nież robo tn ikom  w  pracach na po­
lu  o raz  zo rgan izow ały  przedszko­
le  dla dziec i ro b o tn ikó w  m iejsco­
wego P G R -u , w  k tó ry m  przebyw a  

20 m alców.
Wesoło, bo u rządza ją  ognisko 

w spólnie z in n y m i obozam i i  m ie j­
scową m łodzieżą, w y d a ją  p iękną  ga 

zetkę  obozową, m a ją  w spaniałą  b i­
b lio tekę , masowo u p ra w ia ją  sport, 
urządza ją  m ecze s ia tkó w k i i  zawo­
dy p ływ ac k ie , p rzygo to w u ją  się do 

zdobycia oznaki SPO.
Oprócz tych  w szystkich przy­

jem ności obóz zorganizow ał k ilk a  

w ycieczek, m iędzy in n y m i nad  

piękne  jez io ro  Jam no.
A k ty w iś c i szko ln i z Łodzi spę­

dzają w akac je  na obozie szkole­
n iow ym . Obóz zn a jd u je  się w  

P iw n ic z n e j-Z d ro ju , w  p iękn e j gór­
skie j okolicy. Na dzień pracy obo- 

składają  się w yk łady .zu sem ina-

K om is ja  O kręgowa Zrzesze­
nia S tudentów Polskich w W ar­
szawie zaw iadam ia, że kan dy­
daci na wyższe uczelnie p rzy ­
jeżdżający na egzaminy wstępne 
do W arszawy mogą zgłaszać się

po wszelkie in fo rm acje , jak 
spraw y noclegów i  dojazdów do 
domów akadem ickich, do p u n k ­
tów  in fo rm acy jn ych  zn a jd u ją ­
cych się na w szystkich d w o r­
cach W arszaw y

ria , za jęc ia  św ietlicow e i  sporto­
we.

Poza ty m  urządza ją  on i w ie ­
czornice, w y d a ją  gazetkę i  p racu ją  
w  „kó łkach  za in teresow ań". K ó ­
łek  tych  jest 6: h isto ryczne, bio­
logiczne, geograficzne, d ekora to r- 
skie, red ak c y jn e  t  św ietlicow e.

Obóz o rg a n izu je  rów n ież liczne  
w yc ieczki w  okoliczne góry. T e  
w yc ieczk i to  n a jw iększa  p rzy je m ­
ność, bo k tóżby  n ie  lu b ił zdoby­
wać w ysokich gór, czy używ ać k ą ­
p ie li w chłodnym górskim stru ­
m ieniu?

wg. korespondencji: S tanisław a  
M ik a , S tan is ław a N adzieca, Jad w i­
gi K irzner. Donaty Michalak,

■saa
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P0ISWI ŚWIATA
S z y k u je m y  się do m eczu z A u s tr ią

X X IV
Pow racam y z P rag i rozgoryczeni 

PZB, k tó ry  w  pe łn i zaaprobował postę­
powanie k ie row n ic tw a  w  Pradze, w ysy­
ła o f ic ja ln y  pro test do M iędzynarodo­
wego Zw iązku Bokserskiego. Czujemy 
niesmak po ta k  n ie fo rtun nym  zakończe­
niu  spotkania.

W ażnym  w ydarzeniem  w  pierwszych 
miesiącach 1930 r. b y ły  m istrzostw  - 
drużynowe, w  k tó rych  ryw a lizow a ły  
dw ie  ósemki. Ś ląski K lu b  Bokserski, o • 
raz poznańska „W a rta “ .

W  1930 r. Ślązacy p rzys tą p ili do m is­
trzostw  z w ie lką  w o lą  zwycięstwa. F i­
la ram i zespołu Śląskiego b y li Moczko 
Pyka i W ochnik. Oni to m ie li w yw a l 
czyć zwycięstwo dla  swojego klubu 
Stało się jednak inaczej, Moczko prze 
gra ł jednogłośnie z Forlańskim , a W ie 
ozorek u leg ł W iśniewskiem u przez te­
chniczny nokaut. „W a rta " zdobyła mis 
rzostwo i  przez dłuższy czas dz ie rży li 
en ty tu ł.

Mistrzostwa nie wyłoniły 
talentów

M istrzostw a indyw idua lne  nie  w y ło - 
i i ły  w iększych ta lentów . W muszej c ią­

gle na jlepszym  b y ł F orlańsk i, choć już 
wówczas zaczął m u zagrażać dobry 
w arszaw ian in K az im ie rsk i. W  kogucie; 
by ło  W Polsce czterch pięściarzy o mnie 
więcej w yrów nane j klasie, a w ięc: S"? 
pn iak. Pyka, Cyran i gdańszczanin B  ai 
ga. Na jlepszym  z kogutów  b y ł jednał- 
ciągle G lon, k tó ry  w  m istrzostw ach n it  
w z ią ł udz ia łu  z powodu choroby.

W ka tegorii p ió rkow e j m ie liśm y t y l ­
ko jednego zawodnika o eurore jsk-e} 
k lasie  — b y ł n im  G órny. Po za n im  'de 
oglądało się na ringach dobrych p ićr-

kowców. N iestety w  owe czasy b y ł już 
coraz słabszy A rs k i, k tó ry  c ie rp ia ł na 
chroniczną kon tuz ję  p raw e j ręk i P ija - 
w i ł się jednak zastępca poznańskiegi 
boksera, łodzian in  Adam  Seweryniak. 
k tó ry  nie b ra ł udzia łu  w  m istrzostwach 
Polski, gdyż s łuży ł wówczas w  wojsku 
i n ie  uzyskał od swych przełożonych 
ezwolenia na start.
W średniej nadal na jlepszym  b y ł M a; 

-hrzycki, k tó ry  nie m ia ł sobie rów nych 
vv Polsce.

Konarzewski powraca 
na ring

W półciężkie j po dłuższej p rze iw ie  
aów na rin g  powraca Konarzewski 
■fiestety „d łu g i Tom ek“  zachowa! te sa 

me wady, te k tó re  obserwowałem  u n ie ­
go w  walce ciężkie j, a w ięc g łów n ie po­
wolność. Obok Konarzewskiego w idz i­
m y jeszcze W iśniewskiego i Mi«.ei lis ie­
go. W arszaw ian in K lim e k  M izerski 
m ia ł na jw iększe szanse zdobycia m is ­
trzowskiego ty tu łu , n iestety, rozchoro­
w a ł się orzed samym tu rn ie jem .

Po ciężkich bojach m istrzam i Polski 
na rok  1930 zosta li: F orlańsk i, S tępniak 
G órny. W ochnik, A rsk i, M a jchrzyck i 
Konarzewski i S tibe Jak ła tw o  się d, 
myśleć, po śm ierci K u p k i nie było  do­
brych zaw odników  w  wadze ciężkie;

Po m istrzostwach dow iedzia łem  się 
te PZB zakon trak tow a ł spotkanie z '.u 
strią w  W iedniu. Nieco zdziw iłem  s it 
¡ak można by io  w  tym  te rm in ie  o rgan i­
zować mecz w yjazdow y. Przecież w  cza 
sie m is trzostw  Polski k ilk u  naszyć' 
czołowych bokserów zostało kontuzje 
wanych a p raw ie  wszyscy b y li przemę 
czeni c iężkim  tu rn ie jem .

Forlański iochorow ał
Nie b y ło  jednak rady Urnowe tosta- 

ta podpisana. Jedzdemy w ięc do W ied-

nia. W  wagonie Forlańsk i szczękając zę­
bam i odzywa się do m nie:

— Panie Sztam, coś m nie strasznie 
trzęsie, czuję się źle.

O kryw am  chłopaka kocem i  m ierzę 
gorączkę.

G dy spojrzałem  na term om etr, z lą k ­
łem się poważnie S trza łka  wyraźnie 
stanęła w  okolicach „40“ . To jest grypa, 
nie ma wątp liwości, a w ięc na ringu  w 
W iedniu staniem y w  siódemkę. M ietek 
ju ż  p izeg ra ł w a lkę  w  wagonie z grypą.

Prasa wiedeńska bardzo, a może na­
w et zbyt przesadnie reklam ow ała bok­
serów p o i'k ic h , jako potęgę pięściarską. 
A ustriacy sprytn ie w yko rzys ta li ten mo­
ment i jtu  się zdaje po raz p ierwszy w 
h is to rii boksu am atorskiego sprzedali 
impreze m enażerowi za trzy  tysiące 
szylingów, tak  ja k  się sprzedaje konia 
czy krow ę Na szczęście techniczne prze 
prowadzenie im prezy w z ią ł na siebie 
Zw iązek Bokserski.

Gościnne przyjęcie

A ustriacv p rzy ję li nas bardzo gościn­
ie i serdecznie W chodzimy do b iura 

związku austriackiego. Na drzw iach spo­
strzegam-- w ie lk i napis „W ita m y  Was' 
Podobne z tym  napisem poczciwi gos­
podarze m ie li w ie le  k łopotu, a poprzedn 
napis n iezbyt się udał gdvż jak iś  polo 
lis ta  w ym a low a ł napis: „Ceszcz".

B y liśm y pewni zwycięstwa, tak ja !  
A ustriacy przegranej, stało sie jedna ł 
inaczej na skutek choroby Forlańskie 
go oraz zniekształcenia w yn ików  prze: 
nieudolnego sęd .iego neutralnego Jedy 
nie  po walce Górnego decyzja sędziów 
była jedn jgtośna, we wszystkich innych 
b y ły  rozbieżności.

(D.c.n.)
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Z rozkazu rządu USA
siedmiu zawodowych szp iegów -bandytów
przygotowywało zamach

no życie M ao Tse-tunga
Przed sądem w o jskow ym  w  Pekin ie odbyła się rozpraw a 7 szpiegów, k tó rzy  p ro w a dz ili 

działa lność dyw ersy jno  - w yw iadow czą na rzecz Stanów Z jednoczonych.
szystowskiej. Od roku  1929 b y ł 
on na usługach w yw iadu  ja ­
pońskiego, a po k a p itu la c ji Ja ­
ponii p row adził robotę szpie­
gowską na rzecz Stanów Z je d ­
noczonych. Został on skazany 
na 6 la t w ięzienia.

Szóstym oskarżonym  jest 
N iem iec. W a lte r G enthner, k tó - 
r„ b y ł agentem w yw iad u  ame­
rykańskiego. Został on skazany 
na 5 la t w ięzienia.

S iódm ym  oskarżonym  jest 
M a S in-czin, narodowości ch iń ­
skie j, k tó ry  w spółpracow ał ze 
szpiegiem G erii w  zbieran iu 
m a te ria łó w  szpiegowskich. Zo­
sta ł on skazany na 9 la t w ię ­
zienia.

Wszyscy w yże j w ym ien ien i 
zbrodniarze jeszcze przed w y ­

zwolen iem  P ekinu za jm ow a li 
się szpiegostwem, akcją sabo­
tażową i przem ycaniem  bron i 
dc Chin. Przed w o jna  i podczas 
w o jn y  p ro w a dz ili oni robotę 
szpiegowsko _ dyw ersy jną  na 
rzecz H itle ra , H iroh ito , Musso- 
lin iego, W atykanu. Gdy rząd 
USA prze ją ł ro lę  H itle ra  i H i­
roh ito  i w k ro czy ł na drogę 
agresji, p rze ją ł op równocześnie 

i spadek H itle ra , H iro h ito , M tis - 
j sclin iego i W atykanu  na odc in­

ku szpiegostwa i sabotażu.
| Ś ledztwo i  przewód sądowy 
I w ykaza ły, że akcją  w yw ia d o w - 
j cza i  dyw ersy jną  oskarżonych 
i k ie ro w a ł am erykański p u lk o w - 
I n ik  Dean B a rre tt, b. attache 

w o jskow y ambasady am erykań- 
' sk ie j w  Pekinie.

1580 wyremontowanych
budynków  szkolnych

o trzym a  m łodz ież w o j. łó d zk ie go  
w nowjra roku szkolnym

Oskarżony A n ton io  R iva, na­
rodowości w łosk ie j, b. agent w y ­
w iadu  w łoskiego, b. członek 
w ło sk ie j p a r ti i faszystowskiej, 
b. w spó łp racow nik w yw iad u  
Czang K ai-szcka i w yw iad u  ja ­
pońskiego, organ izow ał ostat­
n io  w raz z agentem am erykań­
sk im  i szpiegiem Jamaguczi, za­
mach na przewodniczącego Mao 
Tse-tunga i na innych k ie ro w ­
n ików - Centralnego Rządu L u ­
dowego C h ińsk ie j R epub lik i Lu  
dowej. Zamach ten m ia ł być do­
konany 1 października 1950 r. 
na placu T ian A n -m yn  w  P ek i­
nie podczas de filady  z okazji 
św ięta narodowego.

Oskarżony R in ic i Jamaguczi, 
narodowości japońskie j, a k ty w ­
n y  od 1938 r. agent w y w ia ­
du japońskiego, w  okresie po­
w o jennym  przeszedł na służbę 
rządu Stanów Zjednoczonych.

A n ton io  R iva i R in ic i Jam a- 
guezi zosta li skazani na karę  
śm ierci.

T rzecim  oskarżonym  jest 
W łoch T arc ic io  M artina , absol­
w ent w a tykańskiego sem inarium  
duchownego w  Rzymie. B y ł on 
przedstaw icie lem  in te rn u n c ja - 
tu ry  W atykanu  w Pekinie. Od 
ro ku  1947 b y ł agentem w yw ia d u  
bandy czangkaiszekowskiej oraz 
rządu USA. O rgan izow ał on uz­
b ro jone oddzia ły, k tó re  napada­
ły  na w yzw olone tereny.

M a rtin a  został skazany na do­
żyw o tn ie  w ięzienie.

C zw artym  oskarżonym  je s t 
F rancuz — H e nri Vetch, w y ­
chowanek akadem ii w o jskow ej 
w  Fontainebleau. P row adz ił on 
robotę szpiegowską na rzecz w y 
w iadu  am erykańskiego. Vetch 
został skazany na 10 la t w ię ­
zienia.

P ią tym  oskarżonym  jest 
W łoch Q u irin o  V io to r Lucy  G er­
i i ,  b. członek w łosk ie j p a r t i i fa -

W  całym  k ra ju  trw a ją  p rzy ­
gotowania do rozpoczęcia now e­
go roku  szkolnego.

W  w o j. łódzkim , współzawod­
niczącym  z w o jew ództw em  w a r­
szawskim  i k a to w ick im  w  
spraw nym  przygo tow an iu  szkół 
do rozpoczęcia nauki, dobiegają 
końca prace przy budow ie  oraz 
rem oncie bu dyn ków  szkolnych 
Do końca bm. w  w o jew ództw ie  
tym  w yrem ontow anych  będzie 
1580 budynków  szkolnych. 200 
szkół o trzym a urządzenia rad io ­
foniczne. W  20 m iejscowościach 
m łodzież rozpocznie naukę w 
now ow ybudow anych gmachach

szkolnych, k tó re  wyposażone 
będą w  gab inety naukowe, sale 
g im nastyczne i  św ietlice .

Ogółem m łodzież w o j. łódz­
kiego o trzym a 1 września br. 
500 now ych sal le kcy jnych . W  
po rów nan iu  z r. ub. o 26 proc. 
zw iększy się liczba pe łnych 
szkół 7-k lasow ych prow adzo­
nych  przez w ięce j niż 4 nauczy­
c ie li. W  zw iązku z poważnym  
zw iększeniem  stanu liczebnego 
k a d r nauczycie lskich rady na­
rodow e i w ładze ośw iatowe 
przygo tow a ły  d la  nauczycie li 
600 w ygodnych izb m ieszka l­
nych.

P rzeg ląd  tygodnia
N ow e m il ia rd y  na zb ro je n ia  *  C iem ne m ach inac je  
H a rr im a n a  w  I ra n ie *  Jest p re m ie r—ale na ja k  długo? 

*  S iła, k tó ra  sk ru szy  k n o w a n ia  im p e r ia lis tó w
A m erykańscy podżegacze w o­

je n n i obaw ia ją  się poko ju . P ro ­
pozycje radzieckiego delegata w  
O NZ M a lika  w  spraw ie poko- 
towego za ła tw ien ia  prob lem u 
koreańskiego oraz pokojowe 
propozycje P rezyd ium  Rądy 
N ajw yższe j ZSRR w yw o ła ły  
is tną  panikę w  obozie im p e ria ­
lis tów . Przewodniczący am ery­
kańskiego urzędu do spraw m o­
b iliz a c ji (czyta j — przygotow ań 
w ojennych) — W ilson nie k ry je  
się zupełn ie z faktem , ja k ie  to 
„niebezpieczeństwo po ko ju " za­
graża am erykańsk im  bankierom  
i  przem ysłowcom . M ów i on 
wręcz, że „każda m ożliwość 
zm ierzająca do odprężenia na- 
- ię te j sy tuac ji w  stosunkach 
m iędzynarodow ych — to n ie ­
bezpieczeństwo dla gospodarki 
U S A “ Toteż aby to „n iebez­
pieczeństwo" zażegnać, im pe­
r ia liś c i , na g w a łt rozbudow u ją  j 
nowe bazy w o jenne w  Europie f 
i  w  A z ji, w  K o re i n ieustannie 
zryw a ją  obrady z przedstaw i- i 
c ie lam i koreańskie j a rm ii lu do - I 
w e j, podwyższają stale budże­
ty  zbro jeniowe. N iedaw no prze­
wodniczący Izby  Reprezentan­
tó w  U S A  —  Vinson, będący na 
usługach przem ysłu lotniczego, 
domagał się przeznaczenia w  ; 
budżecie na ro k  1952 —  70 m i-  j 
lia rd ó w  do la rów  w yłączn ie  na j 
lo tn ic tw o  „33 procent budżetu ' 
—  to  za m ało — ośw iadczył V in ­
son. — Nasze lo tn ic tw o  po trze- | 
bu je  p rzyn a jm n ie j 57 procent".

To ciągle podwyższanie bud­
żetu wojennego przysparza n ie ­
m ałych zysków am erykańskim  
m ilia rd e ro m  zbro jen iow ym . W e- j 
d ług sprawozdania Trum ana. w  j 
p ierwsze j po łow ie 1951 r. za­
ro b k i m onopoli zbro jen iow ych 
w zros ły  50 m ilia rd ó w , w  
po rów nan iu  z r  1949, k ie dy  w y ­
nos iły  one „ ty lk o "  27,8 m il ia r ­
dów i  r. 1950 — 40 m ilia rd ó w  ! 
do larów.

N ieustanne podwyższanie 
przez rząd USA budżetu w o- I 
jennego doprowadza do stałego | 
obniżania się stopy życiowej ] 
mas pracujących. W  ro ku  bud­
żetowym  1949-50 poda tk i bez­
pośrednie w ynos iły  18,1 m il ia r ­
dów  dolarów , w  ro k u  następ- j 
nym  — 22,3 m ilia rd y , a w  roku  j 
budżetow ym  1951-52 wyniosą j 
26,8 m ilia rd ó w  dolarów. Suma j 
ta jes t p raw ie  20-kro tn ie  w yż ­
sza od sum y bezpośrednich po­
da tków  z roku 1939.

Do w a lk i przeciw ko szaleń­
czej po lityce  zbro jeń im p e ria li­
stów  oraz przeciw ko zbrodniczej 
w o jn ie  w  K ore i w ystępu ją  co­
raz szersze rzesze społeczeństwa 
am erykańskiego.

N iedawno odbył się w  Chica­
go Kongres Cfbrońców Pokoju 
USA. w  k tó rym  w zię li udzia i 
n a jw y b itn ie js i przedstaw icie le 
społeczeństwa am erykańskiego 
Kongres w yd a ł rezolucję, w 
k tó re j, w yraża jąc wolę pokojo­
w ych  s ił społeczeństwa am ery­
kańskiego domaga się na tych­
miastowego zaprzestania przez 
im p e ria lis tó w  k rw a w e j w o jn y  
w  T o re i i  zawarcia P aktu  Po­
ko ju  m iedzy pięciom a w ie lk im i 
m ocarstw am i.

*

Podróż specjalnego w ys łann i­
ka T rum ana do Ira n u  w yw o ła ­
ła ogromne zaniepokojenie 
wśród m onopolistów  ang ie l­
skich. Dotąd lic z y li oni, że uda 
im  się bez m ieszania się USA, 
za ła tw ić  sprawę n a fty  persk ie j

na swą korzyść, a w  ostatecz­
nym  w ypadku  „w ypersw ado­
w ać“  Irańczykom  p rzy  użyciu 
s iły  zb ro jn e j ich  p la n y  nacjona­
liz a c ji n a fty . A le  A m erykan ie , 
k tó ry m  n iem n ie j od angie lskich 
m onopolis tów  zależy na zagar­
n ięciu  n a fty  persk ie j — po k rzy ­
żow ali p lany A n g likó w . W y­
s łann ik  U S A  —  H a rr im a n  po 
przyjeździe do Ira n u  na tych ­
m iast rozpoczął rokow an ia  z 
rządem pe rsk im  w  spraw ie 
ewentualnego prze jęcia przez 
trus t- am erykańskie  bogatych 
złóż ira ń s k ie j rop y  na ftow e j. 
H a rrim a n  w  swoich zaku liso­
w ych rokow aniach ze sprzedaj - 
n ym i p o lity k a m i rządu ira ń ­
skiego ca łkow ic ie  pom ija  A n ­
g lików . W  zw iązku z ty m  prasa 
angielska je s t „oburzona“  m a­
ch inac jam i m onopolis tów  ame­
rykań sk ich  i  ta k  np. ang ie lsk i 
„M ancheste r G ua rd ian " nie 
k ry je  obaw, że „A m e ryka n ie  
dążą do ca łkow itego w y e lim i­
now ania A n g li i z in te resów  w  
Ira n ie ".

Przed parom a dn ia m i H a r r i­
m an uda ł się w  tzw . podróż in ­
spekcyjną do po łudn iow ych  czę­
ści k ra ju . W  czasie te j inspekc ji 
us iln ie  ag itu je  on za oddaniem 
n a fty  w  ręce m onopoli am ery­
kańskich . M onopoliści ang ie l­
scy, k tó rych  A m eryka n ie  coraz 
ba rdz ie j w yp ie ra ją  z ryn k ó w  
św ia tow ych , są w śc iek li na 
swoich „sp rzym ierzeńców " i 
s ta ra ją  się na w łasną rękę prze­
kup ić  p o lity k ó w  irańsk ich .

Sprawa n a fty  pe rsk ie j — to 
jeszcze jeden dowód ciągle po­
g łęb ia jących się sprzeczności w 
obozie im p e ria lis tó w . Wobec te j 
b rudne j ry w a liz a c ji m iędzy 
k rw ioże rczym i im p e ria lis ta m i 
zupełnie jasne i  groźne zarazem 
dla im p e ria lis tó w  stanow isko 
za jm u ją  masy ludow e Iranu . 
We w szystk ich  częściach k ra ju  
odbyw ają  się potężne wiece, na 
k tó rych  rob o tn icy  i  ch łop i ira ń ­
scy dom agają się od swego rzą­
du zaprzestania c iem nych m a­
ch in a c ji z im p e ria lis ta m i i  ca ł­
kow itego prze jęcia ropy n a fto ­
w e j w  ręce irańsk ie . Postawa 
narodu irańskiego św iadczy o 
tym . że masy ludow e nie po­
godzą się z tym , by  bogactwa 
na tu ra lne  Ira n u  znalazły się w 
ręku  angie lskich czy am erykań ­
skich m onopolistów .

*

Po d ług im  k ryzys ie  rządow ym  
we F ranc ji, w  czasie którego 
ju ż  po raz dw udziesty k tó ryś  
p rze de filow a li wszyscy przed­
staw icie le  w ie lk ic h  banków  — 
kandydaci na p rem ierów  F ra n ­
c ji, udało się wreszcie gorącemu 
w ie lb ic ie lo w i de G au lle ‘a — 
P levenow i sklecić rząd. H is to ­
r ię  fo rm ow an ia  się rządu moż­
na by u jąć w  ta k ie j ko le jności: 
n a jp ie rw  próbow a ł swoich s ił w 
celu sklecenia rządu przedsta­
w ic ie l w ie lk iego  banku Lazara 
—  Petsche. N ie  uda ło  się. Po 
n im  pod ją ł się m is ji u tw orze­
nia  rządu Renee M aye r — 
przedstaw ic ie l banku R otszyl- 
dów. Też n ic  z tego Potem za 
pośrednictwem  Schumanna p ró ­
bow a ł swoich s ił francusk i 
K ru p p  — k ró l a rm a t — W en- 
del. Napróżno. Po n im  przy­
szedł P leven, k tó rem u  w  końcu 

dało się sform ow ać ja k i ta k i 
rząd. K im  jest P leven i  dlacze­
go jem u a ku ra t udało się u tw o­
rzyć rząd? Po prostu  w  te j r y ­

w a liza c ji o w ładzę m iędzy agen_ 
ta m i m onopo li k a p ita lis tycz ­
nych  —  P leven rep rezentu je  in ­
teresy am erykańskiego tru s tu  
zbro jeniowego —  M organa. Po­
za ty m  P leven jes t gorącym  
zw o lenn ik iem  faszysty fra n cu ­
skiego de G au lle ‘a, w  k tó ry m  z 
ko le i am erykańscy podżegacze 
w o je n n i w idzą człow ieka n a j­
ba rdz ie j nadającego się do rea ­
liz a c ji ich p lanów  we F ra n c ji, 
t j.  przekszta łcenia tego k ra ju  
p rzy  pomocy faszystow skich 
rządów  w  narzędzie swych agre 
syw ńych m ach inac ji.

O dpow iedź na to, dlaczego do 
p iero po dwóch 'm iesiącach od 
c h w ili w yb o ró w  do pa rlam entu  
udało się u tw o rzyć  we F ra n c ji 
rząd —  zna jdz iem y w  ośw iad­
czeniu K om un is tyczne j P a r t ii 
F ra n c ji, k tó ra  głosi, że „p o w o ­
dem tych  trudnośc i je s t fa k t, 
iż  inne ugrupow ania , ja k  p ra ­
w ic o w i socja liśc i czy chrze­
ścijańscy dem okraci na po tyka ­
ją  na trudnośc i w  znalezieniu 
w łaśc iw e j fo rm u ły , k tó ra  by 
w b rew  w o li narodu m ogła na­
rzucić  F ra n c ji p o lity k ę  d y k to ­
waną przez U S A “ .

Podczas k ie d y  agenci m ono­
po lis tów  am erykańsk ich  w  ro ­
dzaju P levena czy M ayera 
sprzedają F ranc ję  im p e ria lis to m  
—  sytuacja  francu sk ich  mas 
pracu jących  pogarsza się z dn ia 
na dzień. Dziś ju ż  w y d a tk i na 
zbro jen ia  wynoszą we F ra n c ji 
na każdego m ieszkańca 16.000 
fra n kó w , a przecię tne zarobki 
rob o tn ika  dochodzą zaledw ie do 
5.000 frankó w . W  porów nan iu  

z rok iem  1938 koszty u trzym a ­
nia w zros ły  przeszło 20-kro tn ie . 
Masy pracujące F ra n c ji w idzą 
ja k ie  niebezpieczeństwo im  za­
graża ze strony sprzedajnych 
rządów  — agentów am erykań­
sk ich  m onopoli. I  dlatego w a l­
ka o pokój, o niepodległość 
F ranc ji, o rząd, k tó ry  będzie 
napraw dę reprezentow a ł in te re ­
sy narodu francuskiego — o- 
ga rn ia  we F ra n c ji coraz szersze 
masy.

*

We w szystk ich  k ra ja ch  św ia­
ta wzmaga się i  potężnie je z 
dn ia na dzień aktyw ność mas 
pracu jących w  walce o pokój. 
Jeszcze nie  o trząsnęli się podże­
gacze w o jen n i z ciosu, ja k im  
jest d la  n ich  Z lo t M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B erlin ie , 
a ju ż  o trzym a li now y cios. 
U rząd in fo rm a c y jn y  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  og łos ił ko m u n ika t 
w  spraw ie kam p an ii na rzecz 
zawarcia P ak tu  P oko ju  m iędzy 
pięcioma w ie lk im i m ocarstw a­
m i, w  k tó ry m  podaje, że ogółem 
w  48 k ra ja ch  zebrano do tych- 
zas Pod Ape lem  Ś w ia tow ej 

Rady P oko ju  430.870.591 pod­
pisów. M iędzy in n y m i we F ran ­
c ji zebrano 5.584 000. we W ło ­
szech 10.000.000. w  H iszpan ii 
200.000 podpisów itd  Do spisu 
tego nie włączono 13.034.477 
podpisów zebranych w  N iem iec­
k ie j R epublice D em okratycznej 
podczas re ferendum  ludowego 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
miec.

A kc ja  zbierania podpisów 
pod apelem o P ak t P oko ju  trw a  
nadal w  poszczególnych k ra jach  
i  m im o te rro ru  rządów  k a p ita ­
lis tycznych, będących na us łu­
gach im p e ria lizm u  am erykań­
skiego wzmaga się z dnia na 
dzień.

K O N R A D  K R Z Y Ż A N O W S K I

Piękne zw ycięstw o oraz z ło ty  medal zdoby li iu B e rlin ie  dla  
naszych ba rw  w ioślarze. D w ó jk a  ze s te rn ik iem , k tó rą  w id z i­
m y na fo to g ra fii (Czesław Lorenc, Rom uald Tomasz i  s te rn ik  
Zdzis ław  M icha lsk i) w yp rzedz iła■ na mecie innych  zaw odników  
o sześć długości łodz i!

Sportowcy wiejscy
z w o j. b ydgosk iego

zwyciężyli w Centralnych Lekkoatletycznych 
Mistrzostwach Polski LZS

W  A leksandrow ie  K u ja w s k im  
zakończone zostały dw udniow e 
centra lne lekkoa tle tyczne m i­
strzostwa Ludow ych  Zespołów 
Sportowych.

W  d rug im  dn iu  zawodów na 
m istrzostw a p rzyb y ł p rzew odn i­
czący G K K F , Faruga, o w acy j­
nie po w ita ny  przez sportowców  
w ie jsk ich .

i M istrzostw a zakończyły się 
zwycięstwem  rep rezen tac ji w o j. 
bydgoskiego — 140 pk t. przed 
W arszawą 96 pkt., K a to w ica m i 
78 pkt. i Rzeszowem 77 pkt.

W y n ik i f in a łó w  przedstaw ia ją  
się następująco:

M ężczyźni:
100 m — 1) Różański (Bydg.)

—  11,6.
200 m  —  1) Różański (Bygd.) 

— 23,9.
800 m  — 1) M a lczew ski (K a ­

tow ice) — 2:06,0.

5.000 m — 1) N iedz ie lsk i (Gd.) 
— 16:46,4.

4 X  100 m  — 1) K a tow ice  — 
48,3, 2) Łódź — 49,2.

Skok w zw yż — 1) L n ia n y
(Kat.) 1,66, 2) B ieńko  (Gdańsk) 
1,66; tyczka — 1) Ś w ią tkow sk i 
(Bydg.) 2,96; oszczep — 1) K a - 
p l ic k i (Warsz.) 47,14; rzu t g ra ­
natem  — 1) Panek (Rzesz.) 67,43.

K o b ie ty :
100 m  —  1) M ilew ska  (Warsz.) 

—■ 13,4.
500 m  — 1) W ojtaszek (Opo­

le) — 1:26,9.
4 X  100 — 1) W arszawa —

57,0, 2) Rzeszów — 57,1.
Dysk — 1) K rogó lew ska (Rze­

szów) 25,35; oszczep —  1) W o jta ­
szek (Opole) 26,52; rzu t g rana­
tem  — 1) M oraw ska (K raków ) 
38,96; skok w  da l —  1) M ile w ­

ska (W arszawa) 4,59.

Dziewięć dziedzin sportu
na S p a rta k ia d z ie

Spartakiada w  roku bieżącym obe j­
m ie następujące dziedziny sportu : boks, 
g im nastykę (6-bój mężczyzn i 5-bój ko­
b ie t), ko la rstw o  (to row e — 1.000 me­
tró w  i w yścig  szosowy), koszykówkę 
(mężczyzn i kob ie t), lekkoatle tykę 
(mężczyzn i kob ie t), p ływ an ie  (m ęż­
czyzn i kob ie t), siatków kę (mężczyzn 
I kobiet), strze lectwo sportowe (m ęż­
czyzn i kob ie t) 1 to r  przeszkód. O bję­
cie program em  S partak iady dyscyplin 
sportowych, stanowiących podstawowe 
elementy Odznaki S praw ny do Pracy 
i O brony — sta ło  się punktem  w yjścia  
Spartakiady 1951 roku.

C entra lnym  m iejscem Spartakiady 
będzie W arszawa, boks i ko la rs tw o  ro­

zegrane zostaną w Łodzi, a strze lectwo 
w  Rembertowie.

Wszyscy zawodnicy, k tó rzy  wezmą 
udzia ł w  S partakiadzie  od 21 bm. do 
7 września w ysłan i będą na obozy 
kondycyjne. P iłkarze  ręczni i g im na­
stycy będą m ie li obóz w  S ław ie na 
D olnym  Śląsku, pozostali zawodnicy 
prawdopodobnie w  Poznaniu.

Na obozach kadra AZS będzie tre ­
nowała pod okiem 13 dobrych trene­
rów. Łącznie na obozach będzie nastę­
pująca liczba zawodników  w poszcze­
gólnych konkurencjach: s ia tka rzy  — 18, 
s ia tkarek 19, p ływ aków  32, pływaczek 
18, koszykarzy 19, koszykarek 17, w 
lekkoatle tyce kobiet 31, mężczyzn 67, 
w gim nastyce 18 kobiet i 17 mężczyzn

P rogram  S p a rta k ia d y
w boksie i kolarstwie

P rogram  S partak iady w konkuren­
cjach ko la rskich  i boksie, które odbę­
dą się w Łodzi, usta lony został na­
stępująco:

KOLARSTWO
13.9.5! 18.00 — 22.00 w yśc ig i torowe.
14.9.51 18.00 — 22.00 w yścig i torowe.
16.9.51 w yścig  szosowy.

BOKS
10.9.51 8.00 — 9.30 waga i losowanie, 

9.30 — 12.30 e lim inacje , 19.00 — 22.00 
e lim inacje .

11.9.51 8.00 — 9.00 waga i badanie
lekarskie, 9.00 — 12.30 e lim inacje , 19.00 
— 22.00 e lim inacje .

12.9.51 8.00 — 9.00 Waga i badanie
lekarskie, 9.00 — 14.00 ć w ie rć f in a ł.
19.00 — 23.00 ćw ie rć fina ły .

13.9.51 8.00 — 9.00 Waga i badanie
lekarskie, 9.00 — 14.00 ćw ie rćfina ły ,
18.00 — 23.00 ćw ie rć fina ły .

14.9.51 im preza artystyczna.
15.9.51 8.00 — 9.00 Waga i badanie

lekarskie, 16.30 — 22.00 P ó łfina ły .
16.9.51 fina ły .

II lig a  p iłk a rs k a
Zaległe mecze o m is trzos tw o  I I  l i ­

gi p iłka rsk ie j p rzyn ios ły  następujące
w yn ik i:

Grupa I — Gw ardia (Bydgoszcz) — 
Stal (W roc ław ) 2:1 (2:0). B udow lani 
(G dańsk) — Ko le ja rz (Bydgoszcz) 5:1 
( 1: 1).

Grupa I I  — W łókn ia rz  (Chodaków) — 
— OWKS ( Lub lin ) 2:1 (0:0).

Grupa I I I  — G órn ik  (Zabrze) — 
OWKS (W roc ław ) 7:0 (5:0).

Grupa IV  — Stal (Sosnow iec) — O- 
gn iw o (T arnów ) 4:0 (2:0).

O WEJŚCIE DO II LIGI
19 bm. fozpoczęła się druga runda 

rozgryw ek o wejście do I I  l ig i p iłk a r­
skiej.

W yn ik i:
Grupa I — Stal (G dańsk) — OWKS 

(Bydgoszcz) 6:2 (3:0), Ko le ja rz (Lesz­
no) — Gwardia (K osza lin ) 3:1 (2:1), 
Stal (Z ie l. Góra) — Ko le ja rz (Szcze­
c in ) 0:3 (0:2).

Grupa I I  — W łókniarz (Łódź) — 
B udow lani (B ia łys to k ) 7:2 (4:0), Gwar­
d ia  (O lsz tyn ) — Spójnia (Tom aszów) 
1:0 (0:0), Kole jarz (P ruszków ) —
CWKS Ib  1:3 (1:3).

Grupa I I I  — Spójnia (K ra ków ) — 
Stal (Skarżysko) 2:0 (1:0). Gwardia 
(L u b lin )  — O gniw o Ib  (K ra ków ) 1:1 
( 1:1).

Grupa IV  — G órn ik (Ruda) — Gór­
n ik  (R adzionków ) 0:0, K o le ja rz (Ś w id ­
n ica) — U nia (R acibórz) 7:1 (2:1).

Dożynki rozpoczęte
w  całym  k ra ju

W  niedzie lę —  19 bm . w  p rzodu jących  wsiach różnych w o ­
je w ód ztw  ch łop i obchodzili uroczyście tegoroczne dożynki 
gm inne. To tra d ycy jn e  św ięto zb iorów , w  czasie którego 
ch łop i podsum ow ują w y n ik i sw e j całorocznej pracy, odby­
w a ło  się w  nas tro ju  radości i  dum y. Powodem te j radości 
są p lony  obfitsze w  ty m  ro ku  n iż w  la tach  poprzednich 
Zw iększony w ys iłe k  chłopa i wszechstronna pomoc Państwa 
d la  ro ln ic tw a  da ły  wspan ia łe  w y n ik i.
W  czasie obchodów ch łop i z 

dum ą sk łada li m e ld u n k i o w y ­
sokich urodzajach, o p rzed te rm i 
nowej a często i  ponadplanowej 
sprzedaży zboża Państwu. W a l­
ka  o zwiększenie w yda jności zie 
m i j  hodow li — oto naczelne 
hasło, pod k tó ry m  ch łop i m a n i­
fes tow a li w  czasie obchodów 
dożynkowych.

W  zgromadzeniach i  w  ba rw  
nych korow odach dożynkowych 
obok ch łopów  udz ia ł w z ię li ro ­
bo tn icy  z pob lisk ich  zakładów 
pracy i przedstaw icie le  W ojska 
Polskiego.

W w o j. bydgoskim  pierwsze 
dożynk i obchodzili ch łop i w  34 
gminach. Szczególnie okazale 
tegoroczne św ięto żniwne ucz­
c il i m ieszkańcy gm iny  Pogórz- 
Wieś w  pow. *oruńskim .

Obchód ten odby ł się w g ro ­
madzie M ała Nieszawka, k tó ­
ra  pierwsza w  powiecie ukoń ­
czyła żn iw a i za in ic jow a ła  zbio 
row ą sprzedaż zboża, dostar­
czając m an ifes tacy jn ie  już  w 
pierwszych dniach s ie rpn ia po­
nad 10 ton zboża do punktu  
skupu.

W śród ok lasków  i  okrzyków  
na cześć Prezydenta B ie ru ta  i 
sojuszu robotniczo -  chłopskie­
go dziewczęta w  p ięknych s tro ­
jach ludow ych  w ręczyły  w ień - 
c<- przodow nikom  pracy, ch ło­
pom i  robotn ikom .

P raw ie  4,5 tys. chłopów, ko ­
b ie t i m łodzieży św ię tow a ło  ra ­
dosny dzień zakończenia żn iw  
w  D ąbrow ie R us ick ie j w  pow. 
W ie luń. M ie li on i szczególny po­
wód do dum y i  radości, gdyż w  
gm in ie  te j zebrano w  ty m  ro ku

z hekta ra  ponad 5 k w in ta l i  ży­
ta. a 4 k w in ta le  z 1 ha pszenicy 
w ięcej n iż w  roku  ub.

G orącym i ok laskam i przy ję to  
m eldunek chłopów  z A leksan­
drowa, k tó rzy  ośw iadczyli, że 
dzięki pomocy Państwa i  łódz­
k ich  ek ip  łączności, w  now ym  
roku  szkolnym  w ieś ta o trzym a 
budynek now e j 7-k lasow e j szko 
ły  podstaw owej. W ręczając n a j­
bardzie j zasłużonej ek ip ie  z 
ZPB im . K a ro la  L iebknech ta  w  
Łodzi o lb rzym ich  rozm iarów  
w ien iec żn iw ny, ch łop i z A le k ­
sandrowa p rz y ję li w  zam ian z 
rą k  rob o tn ików  cenny dar w  
postaci b ib lio te k i dla nowej 
szkoły.

*
Dzień wczorajszy b y ł w ie lk im  

św iętem  dla w ie lu  gromad, 
PG R-ów  i spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych  w  w o j. lube lsk im , k tó ­
re uroczyście obchodzą dożynki. 
!"a łąkach W itan iow a  nad 
W ieprzem  brzm i kapela, gra ja 
rów n ież skocznie w  Łęcznej.

Po przem ów ien iu p rzew odn i­
czącego Z w iązku  Samopomocy 
C h łopskie j m łodzież Z M P -o w - 
ska wręczyła p iękne wieńce do­
żynkowe chłopom, k tó rzy  p ie rw , 
si zakończyli żniwa i  ods taw ili 
zboże do punk tów  skupu: W. 
Stachurze, S. Zakrzew skiem u, 
k tó ry  w yko na ł p lan odstawy w  
250 proc. i W. K w ia tk o w s k ie ­
mu, W ieńce dożynkowe o trzy ­
m ali rów nież: p rzodow nik  p ra ­
cy z SCfM-u z Samołęcznej — 
m echanik M  D roździk  oraz k ie - j 
ró w n ik  SO M -u S. W ó jc ik .

M A R IA  G A W D Z IK

Sztandar  CrfMll>llF 
m ło dych  i # #

Akademickie Mistrzostwa Świata
£

wielkim zwycięstwem obozu pokoju
B e rlin  (tel. w ł.) . O rgan N iem ieckiej 

Zjednoczonej P a rtii Socja listycznej 
(SED) ,,N EU ES D E UTSCH LAND “  za 
m ieścił a rtyku ł wstępny pt. ,,Akade­
m ickie M istrzostw a Św iata w ie lk im  zwy 
cięstwem obozu poko ju“

Oto jak ..Neues Deutschland“  ocenia 
lń -dn iow y przegląd św iatow ego sportu 
akadem ickiego na stadionach i arenach 
sportowych Berlina :

Akadem ickie M istrzostw a św ia ta  by­
ły  najw iększą i najbardzie j udaną im ­
prezą w 40-letniej niemal h is to rii Le t­
nich Akadem ickich M is trzos tw  Świata. 
Z górą 1500 sportowców z ponad 40 
k ra jów  — z pięciu kontynentów  w a l­
czyło przez 10 dni w 134 dyscyplinach
0 ty tu ł akadem ickich m istrzów  św iata.

Podporządkowane i posłuszne USA
rządy próbow ały sportowcom un iem oż li­
w ić s ta rt w B erlin ie , odm aw ia jąc wy- 
dnia paszportów. Ale wszystkie ich wy-, 
s iłk i spełzły na niczym . .S e tk i aknde- 
m ików -sportow ców , k tó rzy o trzym a li od 
swych reakcyjnych w ładz paszporty do 
innych k ra jów  — pojechało do NRD. 
Inn i dosta li się do Berlina w n ie lega l­
ny sposób. E lita  sportowców - studen­
tów  wszystkich k ra jów  poszła za has­
łam i obozu pokoju, dając w ten sposób 
niedwuznaczną odpowiedź Im pe ria lis ­
tycznym  podżegaczom wojennym

O tytn , że X I akadem ickie m istrzostw a 
św iata uważać trzeba za najw iększe
1 najbardzie j udane świadczy również 
ich poziom i uzyskane rezu lta ty  w po­
szczególnych dyscyplinach. W B erlin ie  
ustanow iono ponad 40 nowych akade­
m ickich rekordów  św iata.

Takich osiągnięć nie zanotowano do­
tychczas nigdy i n igdzie. Wiele b e rliń ­
skich osiągnięć przewyższa najlepsze 
rezu lta ty  z osta tn ie j O lim p iady 1948 ro­
ku w Londynie. I tak np.: zawodnicz­
ka austriacka H ertha Bauma, zwycięż­
czyni o lim p ijska  w rzucie oszczepem, 
m iała  w yn ik  45,37 m. W B e r lin g  rzut 
ta k i w ystarczy łby je j zaledw ie d ^u p la ­
sowania się na trzeciej pozycji N:o\va 
akademicka m is trzyn i św iata Naboko- 
wa (ZSRR) rzuc iła  oszczepem na od­
ległość 49,14 m, a druga z kolei Zy- 
bina (ZSRR) swym w ynik iem  48,34 jest 
p raw ie  o 3 m lepsza od m is trzyn i o lim ­
p ijsk ie j.

Jeszcze większa różnica k lasy dzie li 
zwyciężczynie akademickich m istrzostw  
św iata w rzucie ku lą  od zwyciężczyni 
o lim p ijs k ie j. Toczenowa (ZSRR) — m is­
trzyn i akademicka uzyskała w yn ik  14,48 
rn, a zdobywczyni srebrnego medalu 
13,83 m. Obydwa te rezu lta ty  są lepsze 
od rekordu o lim p ijsk ieg o  Francuzki Os- 
term ayer, zdobywczyni złotego medalu 
w  Londynie (13,75 m).

M im o, iż N ina Dumbadze nie brała  
udzia łu  w tegorocznych Igrzyskach w y ­
n ik  zwyciężczyni w rzucie dyskiem 
m łodej zawodniczki radzieckie j Romasz- 
kowej, która uzyskała rzut 46,67 m jest 
o 5 m lepszy od w yn iku  m is trzyn i o lim ­
p ijs k ie j Ostermayer.

P rzykłady te wskazują, żc do Berlina 
p rzyby li is to tn ie  na jleps i sportowcy 
św iata.

Gdzie należy szukać przyczyn tak nie­
zw ykle wysokiego poziomu XI Letnich 
Akadem ickich M istrzostw  św ia ta?

W k lasy fikac ji w szystkicn biorących 
lic z ia ł w zawodach narodów przoduje 
Związek Radziecki, który uzyskał 71 
złotych m edali, 43 srebrne i 31 brązo­
wych oraz ponad 100 punktów  Ten ; 
w spaniały wyczyn ekipv sportowców • 
radzieckich świadczy, że tam. gdzie 
wszystkie środki i s iły narodu służą 
pokojowemu budow nictw u, gdzie wszy­
stkie usiłow an ia  idą w tym  kierunku, 
by życie ludzkie uczynić coraz p łek- i 
niejsze i radośniejsze — tam roz­
kw ita  i wzrasta sport w niespotykanych 
rozm iar ach.

Doskonałe rezu lta ty  sportowe przed­
s taw ic ie li k ra jów  dem okracji ludowej, 
k tó rzy  uczą się na przyk ładzie  Zw iązku 
Radzieckiego kroczą słuszna drogą, hu 
dując u siebie socja lizm  -  w skazują na 
to. że system wychowania fizycznego w 
ZSRR zbudowany jest na n a jw łaśc iw ­
szych podstawach.

Także sportowcy studenci NRD m ają 
do zapisania na swvm koncie doskona­
łe rezu lta ty  i zwycięstwa, których w 
zasadzie n ik t od nich nie oczekiwał. W 
osta tn im  dniu zawodów sztafeta ko­
bieca 4 X 200 m ustanow iła  w czasie 
1:41,5 akadem icki rekord św iata, będą­
cy zarazem najlepszym  tegorocznym 
w ynik iem  w tej konkurencji na świecie. 
Jeśli pom yślim y, iż z 4 biegaczek, b io ­
rących udzia ł w te j sztafecie ty lko  dwie 
s ta rtow a ły  w Budapeszcie — bez w ięk ­
szego zresztą powodzenia, to  oce 
mmy ła tw o. jak w ie lk ie  postępy 
zrob ił sport N iem ieckie j Republiki De 
m okratycznej Fundamentem tego roz­
w oju  była in ic ja tyw a  N iem ieckie j Zjed 
noczonej P a rtii S ocja listycznej, poparte j 
przez rząd NRD — abv w wychow a­
niu m łodzieży szeroko uwzględnić ku l­
tu rę  fizyczną i sport. Dzięki te j in ic ja ­
tyw ie  pow sta ło  w ie le  nowych urządzeń 
sportowych. W tym  samym czasie w 
zachodnim  Berlin ie  i w  Niemczech Za­
chodnich wydano m ilio ny  marek na bu­
dowę koszar i fab ryk uzbrojeniowych.

X I Letnie Akadem ickie M istrzostw a 
Świata były w span ia łym  wyrazem n ie­
złom nej w a lk i narodów o u trzym a ire  
pokoju na świecie. Serdeczna przyjaźń 
złączyła  w szystkich uczestników Igrzysk 
akadem ickich bez względu na ko lo r skó­
ry  i narodowość.

Na boisku koszykówki stanęły naprze­
ciw  siebie drużyny Korei i A n g lii. Z 
w o li am erykańskich podżegaczy wojen 
nych angie lscy studenci muszą walczyć 
w koreańskich okopach, fako p iloci rzu ­
cają bomby na koreańskie dzie ln ice 
m ieszkaniowe i m ordu ją  bezbronne dzie­
ci. W Berlin ie  m iłu jący  pokój przedsta­
w icie le  narodu angie lskiego serdecznie 
pozdraw ia ją  swych kolegów z Korei.

Gdy po zakończeniu meczu 
p iłka rsk iego  W ągry  — Rum unia  
odbyw ała sie przed Prezyden­
tem  NRD— W ilhe lm em  P ieckiem  
de filada  sportow ców  — w y ­
pełn ione po brzegi try b u n y  sta­
dionu im . W altera  U lb r ic h ta  
grzm ia ły  oklaskam i. Serdecznie 
w ita no  sportowców walczącej 
K o re i i  Ludow e j Polski, a 
przedstaw icie lom  ZSRR zgoto­
wano ow acją , k tó ra  przerodziła  
sie w  w ie lką  m anifestacją na 
rzecz pokoju. Na czele ko lum ny  
sportow ców  ZSRR m aszerowały  
kob ie ty. W p ierw szym  szeregu 
pierwsza od lew ej, szła u ta le n ­
tow ana le kkoa tle tka  C Z U D IN A .

Jeśli kiedyś będzie napisana h is to ria  
w a lk i narodów o pokój przeciwko ame­
rykańskim  podpalaczom św iata — to 
XI Akademickie M istrzostw a Świata 
będą s tanow iły  poważny rozdzia ł w te j 
p łom iennej kronice.

Doskonała forma
Emila Zatopka

E m il Zatopek 'w  czasie biegu.

B e rlin  (te ł. w ł.). P unktem  k u l­
m in acy jn ym  sobotnich zawodów 
lekkoa tle tycznych  b y ł bieg na 
5.000 m  z udzia łem  12 zaw odni­
ków . Z o lb rzym im  zaintereso­
w aniem  oczekiwano w ystępów  
Zatopka, k tó ry  w  p ierw szym  
starcie po dłuższej przerw ie , 
spowodowanej kon tuz ją  w y k a ­

zał, że zna jdu je  się u  szczytu 
fo rm y . Zatopek osiągnął w  b ie ­
gu na 5.000 m w yśm ie n ity  czas 
14:11,6. Jest to w  bieżącym  ro ­
ku  d ru g i św ia tow y  w y n ik  (Ga- 
ston R e if — 14:10,8). Za Z a top - 
k le m  f ig u ru je  zaw odnik ra ­
dziecki Popow z czasem 14:20.

W  p ierw szym  okrążen iu w i­
dać było, że Zatopek nie  ma po­
trzeby obaw iać się ko n k u re n ­
tów , wśród k tó rych  znalazł się 
Czechosłowak Baciga l oraz czo­
ło w y  niegdyś długodystanso­
w iec S y rin g  i  Po lak L e w ic k i 
W  trzec im  okrążen iu różnica 
m iędzy Z atopk iem  a Bacigalem  
i  L e w ic k im  w ynosiła  oko ło 15 
m. 10 m  da le j bieg ła reszta.

Czas Zatopka w  biegu na 1 km  
w ynos ił 2:50. W  p ią tym  okrąże­
n iu  m a ju ż  Zatopek 60 m prze­
w agi nad Bacigalem , za k tó rym  
v  odległości 7 m biegnie L e ­
w ick i. Sytuacja  ta u trzym u je  się 
w  trzech dalszych okrążeniach 
z ty m  jednak, że przewaga Za­
topka stale wzrasta. Czas jego 
na 3.000 m w ynos i 8:30.

W  ósm ym  okrążen iu różnica 
m iędzy Z atopk iem  a Bacigalem  
w ynosi ju ż  120 m, a L e w ick im  
200 m. W  dziesią tym  okrążeniu 
du b lu je  Zatopek czterech za­
w odn ików , a w  dziesią tym  czte­
rech następnych. Ma przed so­
bą Bacigala. Zatopek idzie  jak  
maszyna i  przyspiesza tem pa na 
osta tn im  okrążeniu. L e w ic k i nie 
chcąc dopuścić do zdublowania 
rów nież podwyższa tem po i  u n i­
ka dojścia przez Zatopka, k tó re ­
go dz ie li od niego 80 m.

Zatopek przeryw a taśmę, a 
dopiero daleko za n im  w biega­
ją  na m etę dw a j następni.

Vitkovice-Volkspolizei (Drezno) 2 :2  (2 :1 )
Berlin  (te l. w ł.)  W ramach uroczy­

stości obchodu 5-lecia M iędzynarodo­
wego Zw iązku S tudentów  odbył się 
mecz p iłka rsk i m iędzy czechosłowacką 
drużyną V itkov ice  i V o lkspolize i 
Drezno, zakończony w yn ik iem  rem iso­
w ym  2:2 (2:1). Zawodom p rzypa try ­
w ało  się 30 tys. w idzów . W drużynie 
V itk o v ic  w ystępow ało trzech repre­
zentantów  Czechosłowacji, których w i­
dzie liśm y niedawno w B erlin ie , a to: 
K rasnohorsky, Bubnik i Cejp. A tak 
p row adził s łynny Bican.

Czechosłowacy zdobyli prowadzenie 
w siódm ej m inucie  przez Bicana. W y­
rów na ł w 11 m in. M opius. Prowadze­
nie dla Czechosłowaków zdobył po­
nownie Bican. Energiczne ataki drez-

deńczyków przyn ios ły  im na 25 m inut 
przed końcem zawodów w yrów nan ie  
ze strza łu  prawego łącznika Fischera

Praga - Berlin
16:0 w  h o ke ju

B erlin  (te l. wł.) W drug im  meczu 
hokejowym  na lodzie Praga pokonała 
B e rlin  16:0 (4:0, 8:0, 4:0): w  czasie 
przerw  odbyły się pokazy jazdy fig u ­
rowej na lodzie. W ystępowały znane 
ły ż w ia rk i czeskie Lerhowa, Koenigowa, 
Lahocka i m ałżeństwo Balun.

Czudina mówi:
B e rlin  (tel. w ł.). B e r liń s k i ty ­

godn ik sportow y S port-E cho 
przynosi w ypow iedź jedne j z 
najlepszych zawodniczek ra ­
dzieckich Czudiny. M ó w i ona:

—  Jestem szczęśliwa z pow o­
du zdobycia d la  mego k ra ju  6 
z ło tych  m edali. Bardzo się też 
cieszę z ponownego spotkania  
z w ie lom a p rzy ja c ió łm i, k tó rych  
poznałam  w  ub. ro ku  w  czasie 
pobytu  w  N R D na Z loc ie  FDJ.

—  Jeśli wówczas m ogłam  po­
w iedzieć sportowcom  niem iec­
k im  „M usic ie  pracować i  w ie le  
się uczyć“  — to dziś stw ierdzam , 
że niem ieccy sportow cy z ro b ili 
w  k ró tk im  czasie w ie lk ie  postę­
py  i  w ie le  się nauczyli.

—  Z lo t m łodzieży, i  studentów  
św iata ma o lb rzym ie  znaczenie 
dla dalszego zwycięskiego p ro ­
wadzenia w a lk i o . pokój.

— M łodzież w szystk ich  k ra ­
jó w  spotka ła  się w  B e r lin ie , m a­
jąc możność poznania się i  po­
głęb ien ia  p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i. W szystkich uczestni­
ków  Z lo tu  ożyw ia ła  jedna m yśl, 
—  przez osobistą p rzy jaźń  
wzm ocnić p rzy jaźń  m iędzy na ­
rodam i i wzm ocnić trw a ły  po­
kó j na świecie.

Podróż
z Indonezji do Berlina

B E R L IN  (tel. w ł.) — W  tow a­
rzyskich  zawodach p ływ ack ich  
b ra ł udzia ł Indonezy jczyk Go- 
T joan -G iok . O pow iada on nam  
o podróży de legacji in donezy j­
sk ie j do B erlina :
. —  M oje w yczyny sportowe są 
niczym  w  po rów nan iu  z w yczy ­
nem, którego dokonać m usia ła  
nasza delegacja zlotowa, aby do­
stać się do B erlina . Podróż m u ­
s ie liśm y sami finansować. 
W prost nie do opisania są re ­
presje na ja k ie  n a tra fia liś m y  na 
każdym  k roku  w drodze do E u ­
ropy. G dy ju ż  p rzyb y liśm y  o- 
krę tem  do W łoch posłuszny a - 
m erykańsk im  mocodawcom
„rzą d “  de Gasperi‘ego po lec ił 
odebrać nam wszystkie p ien ią ­
dze. Kontynuozcaliśm y da le j na­
szą podróż ty lk o  dz ięk i pomocy 
m łodzieży w łoskie ], k tó ra  u rzą­
dziła d la  nas na poczekaniu  
zbiórkę pieniężną.

Ostatni dzień 
w kwaterze

polskich sportow ców
w Berlinie

Berlin  (te l. w ł.)  W niedzielę w kw a ­
terze K aulsdorf sportowcy polscy p rzy ­
gotow a li się do pow rotu do kra ju .

Okol.o godz. 10-tej spotkała ich m iła  
n iespodzianka. P rzybyli z w izy tą  spor 
towcy Chińskie j Republiki Ludowej 
P rzyję to  ich bardzo serdecznie. AAożna 
w yobrazić sobie zdziw ien ie  naszych 
sj ortowców , gdy koledzy chińscy 
zaczęli śpiewać po polaku ..Na baryka­
dy ludu roboczy“

W godzinach popołudniowych cała 
ekipa sportowa udała się na miejsce 
zb ió rk i na stad ion ie  W altera U lb rich ta . 
skąd z kolei pomaszerowała na Plac 
Marksa I Engelsa, by wziąć udzia ł w 
potężnej m anifestacji m łodzieżowej na 
zakończenie Z lotu M łodych B o jo w n i­
ków o Pokój.

Turniej koszykówki
Berlin  (te l w ł.)  W ramach tu rn ie ju  

koszykówki m ęskiej NRD pokonało
Szwecję 6921. Chinv zwyciężyły NRD 
115:17, Korea zwyciężyła Francję  48:44. 
W tu rn ie ju  kobiecym B u łgaria  zwycię­
żyła NRD 59:6.

R ekordzis ta  E u ro p y
H u seb y  z  I s l a n d i i  

mówi o swoim pobycie w B e r l i n i e
B E R L IN  (tel. w ł.)  — S praw o­

zdawca „Neues Deutsch land “ 
przeprow adził rozm owę z m i­
strzem  Europy w  rzucie ku lą  
G unnar Huseby z Is land ii.

18 s ie rpn ia  odniósł on z w y ­
cięstwo w  pchnięciu  ku lą  
(16,07). G unnar Huseby sie­
dzi w  szatni i z radością og lą­
da otrzym aną nagrodę — s y l­
w e tkę  m iotacza ku lą , dzieło gru  
py FDJ Z akładów  Przem ysłu  
Drzewnego w  L ip sku  Przebie­
ra jąc  się Huseby opow iada w  
prostych słowach o swych w ra ­
żeniach z 2-tygodniow ego poby­
tu  w  B erlin ie .

„O d roku  1937 jestem  czyn 
nym  sportowcem . Jestem p ra ­
cow n ik iem  straży pożarnej. Ja­
ko reprezentant swego k ra ju  
bra łem  udz ia ł w  w ie lu  m iędzy-

narodow ych zawodach spo rto ­
w ych i  objechałem  praw ie  cały  
św ia t Muszę jednak powiedzieć, 
że na jb a rdz ie j podoba m i się w  
B erlin ie  — nigdzie nie przeży­
łem  czegoś podobnie w span ia łe­
go ja k  ten Z lo t m łodzieży i s tu ­
dentów. Duża część prasy is ­
la ndzk ie j w ystępow ała p rzeciw  
Z lo to w i Nie dałem się jednak  
odstraszyć od w y jazdu  do NRD.

Na zakończenie sprawozdawca  
m ó w ił jeszcze z Husebym o za­
gadnieniach sportowych

— 27-letm  rekordzista opo­
w iada. że na jpopu la rn ie jszym  
sportem jest w Is land ii p iłka  
nożna Oczywiście me ma mo- 
wp o tak im  poparciu sportu  
przez rznd ■> państwo, ja k  w i­
dz ia ł to w  NRD.
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